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W OJCIECH BĄK

Nowe
wiersze

*
Za oknem dumny szum kasztanów —
Z zachwytem je do wiersza proszę —
I  gdy wpłynęły w śpiew zielenią,
Chwałę kasztanów słowem głoszę.

Ty, co się błąkasz — wejdź do śpiewu — 
Tyle zapachów i zieleni! —
Powierz swe troski i łzy drzewom,
A  zieleń w  radość je zamieni.

Nie bój się, gdy ci nagle skoczy 
Do stopy pies i zacznie szczekać —
On ma radosne, ufne oczy 
I  brata w ita — nie człowieka.

Oto ci wskoczył na kolana 
I  dłoń twą liże z psią radością —
Ta miłość — choć tak pogardzana,
W ierz, najprawdziwszą jest miłością.

Kasztany, wiejcie, psie, zaszczekaj,
Obłoki, krążcie, wietrze, zaszum —
Słodko przywitać jest człowieka 
I  związać go miłością naszą.

Niech drzewom mówi swoje dzieje,
I  psom się bliski jak  my stanie 
W śpiewie się miłość w ielka dzieje 
I  w ielkie z ziemią pojednanie.

Zna te wysokie, czyste prawa 
Obłok, co spokój w  oczy wlewa,
I  droga w  słońcu i cień drzewa 
I  las ją  zna i gęsta trawa.

I  brózda w  polu, szos kurzaw a. . .
I  chętnie wchodzą w  moje słowa — 
Szalony jest ten, kto nie śpiewa.
Nic go przed smutkiem nie zachowa!

Ty, coś się w  słowa te zabłąkał,
Nie bądź szalonym — łącz się z nami —
I  stań się śpiewem z wiatrem , z łąką,
Z psem, ze mną, z trawą, z kasztanami!

*
*

Jak szkła dotykam wszystkich rzeczy 
Łagodną, niespokojną ręką —
Tak łatwo łamać i  kaleczyć, 
więc boję się, żeby nie pękły.

Zbliżam się do kwitnących krzaków —
To bzy zanoszą się od woni —
I  jakbym  skrzydła muskał ptaków,
Tak lekki ruch jest drżącej dłoni.

Niech dla mnie kwiatów n ik t nie zrywa, 
Niech n ikt nie kładzie ich w  pokoju —
Tak piękna biel jest bzu, gdy żywa —
Tak smutno kw iaty więdnąc s to ją ...

One tak długo giną potem —
Gwiazda po gwieździe na stół pada —
Nie mogę patrzeć na martwotę 
Kształtu, co próchnem się rozkłada.

Tyle widziałem śmierci. Tyle 
w  mych oczach pod powieką zgonów — 
Żołnierza trup w  przydrożnym pyle,
I  starzec z czaszką zakrwawioną.

Wisielcy na balkonach w  wietrze,
Na placach rozstrzelani chłopcy.
N ik t z m ej pamięci ich nie zetrze 
Tak bliskich, chociaż byli obcy.

N ik t m i nie wyrwie z mózgu twarzy, 
Dzieci, które skonały z głodu —
Niech n ikt się kwiatów kłaść nie waży 
W wazonie ze śmiertelną wodą.

Zbyt w iele ruin miast widziałem  
I  znam kamieni płacz straszliwy,
Bym mógł w  więdnące patrzeć ciało 
Tych bzów kwitnących, tych bzów żywych.

Syn wieku więzień, bitw  i zniszczeń 
Przez popalone kroczę miasta —
Gdzie sięgnę — jęczą ranne zgliszcza, 
gdzie spojrzę — gruz pod stopą wzrasta.

Tak słodko widzieć, że w  mym wieku 
Nieskaleczone kw itną rzeczy. . .
N ie mogę ich połamać ręką,
Nie mogę nożem ich skaleczyć. . .

I  chodzę długo wśród bzu kwiatów,
Z uśmiechem patrząc na ich piękno 
I  jakbym  muskał skrzydła ptaków, 
Głaskam je  pieszczotliwą ręką!

ALEKSANDER W IDERA

Spraw y sąsiedzkie
I I I  Zjazd Przemysłowy w  

Szczecinie a plan M ar
shalla

Przemówienie m in is tra  Minca, 
wygłoszone na posiedzeniu ple
narnym  trzeciego dnia obrad I I I  
Zjazdu Przemysłowego w  Szcze
cinie, zajęło się na miejscu na
czelnym groźną i  niebezpieczną 
wymową zasadniczej postawy 
czynników anglo-amerykańskich, 
wyrażoną w  tzw. planie M arshal
la. W  przemówieniu tym  m in ister 
M inc powiedział m. in.: „Plan 
produkcji przemysłowej Niemiec, 
taki, jak i został ogłoszony przez 
władze anglo-amerykańskie w  
Berlinie, jest planem odbudowy 
Niemiec na starej bazie ekono
miczno-społecznej, planem nie- 
uniknienie prowadzącym do roz
woju niemieckiej argesji. Jedno
cześnie ten plan w  dużym stopniu 
rewiduje, ogranicza do minimum  
w  istocie rzeczy plan reparacji, 
należny od Niemiec narodom 
przez Niemcy zniszczonym. Jed
nocześnie ten plan zostaje w  jas
kraw ej sprzeczności z zasadą 
pierwszeństwa w  odbudowie kra
jów przez Niemcy zniszczonych.“

Tej postawie anglo-am erykań- 
skiej przeciwstawia m in is te r M inc 
postawę narodu polskiego: „W  
obliczu zamierzonej odbudowy 
Niemiec, u trzym ując i  rozw ija jąc 
stosunki gospodarcze z całym 
światem, z tym i kra jam i, które 
trak tu ją  nas ja k  równych, będzie
my, opierając się przede wszyst
k im  na własnej sile, s taw ia li so
bie jako główne zadanie nie dać 
się ubiec w  wyścigu gospodar
czym i  stworzyć sytuację, w  k tó 
rej nasza siła gospodarcza i  po
lityczna m usi rosnąć szybciej niż 
s iły  niem ieckiej agresji. Te zada
nia wygrania wyścigu gospodar
czego byłyby niemożliwe, gdy
byśmy albo nie m ieli Ziem  Za
chodnich, albo gdybyśmy nasz 
czas przebywania na tych Zie
miach zm arnowali.“

Prace kom isyjne i  plenarne I I I  
Z jazdu Przemysłowego Ziem Od
zyskanych w  Szczecinie wykaza
ły, że w ys iłk i polskiego robo tn i
ka, inżyniera i  adm inistratora w y 
konały tu  cały ogrom pracy, zbu
dowały i odbudowały cały szereg 
zakładów przemysłowych, posta
w iły  na nogi znakomitą część tego 
wszystkiego, co w  konsekwencji 
potężnych zmagań mocą swą ży
w io łow ą pow aliła  wojna.

Pojaw ia ją  się głosy nawet w  
prasie niem ieckiej, podkreślające 
swój pozytywny stosunek do tego, 
co u nas uczyniło się dla zagospo
darowania Ziem Odzyskanych. 
Oto np. początek a rty ku łu  zamie
szczonego w  „Neues Deutschland“ 
a zatytułowanego „Oestlich von 
Oder und Neisse“ , opisującego m. 
in. także trudności i  przeszkody, 
jak ie  Polska pokonać musiała na 
drodze do urzeczywistnienia za
krojonego planu i  przytaczające
go cyfry , „świadczące o wysiłkach 
Polski w  k ie runku  podniesienia 
poziomu gospodarczego obszaru 
na wschód od Odry i  Nysy“ :

„Na przekór wszelkim  pogłos
kom, które mówią o zupełnym za
niedbaniu obszarów na wschód 
od Odry i  Nysy, które  — ja k  w ia 
domo — od układu poczdamskie
go znajdują się pod polskim  za-

JAROSŁAW  ROGALA

rządem, w ykazują pewne, z po l
skiego źródła zaczerpnięte urzę
dowe cyfry, zdolność narodu po l
skiego do odbudowy i  podźwig- 
nięcia się ze zniszczeń w ojen
nych“ .

W arto podkreślić, że w  prasie 
niem ieckiej nie jest to  głos jedy
ny, że pojaw ia on się na je j ła -

spodarcza od Niemiec lepiej przy
służy się rozw ojow i polskiego 
przemysłu i  handlu?

Odpowiedź m in is tra  M inca:
— Nie będzie ani współpracy, 

ani nie będzie izolacji gospodar
czej od Niemiec. Nie ma wojny, 
więc nie mamy powodu izolować 
się gospodarczo. Nie mamy też

T rybuna , z k tó re j podczas I I I  Z jazdu  Przem ysłow ego Z iem  O dzyskanych  
w  Szczecinie odb ierano de filadę  szkół zawodowych.

mach raz po raz, co jednak nie 
oznacza, że rzadkie są tam  głosy, 
głoszące coś wręcz przeciwnego.

Minister Minc o stosun
kach gospodarczych 

z Niemcami
W ramach zjazdu szczecińskie

go odbyła się w  gmachu Urzędu 
Wojewódzkiego konferencja pra
sowa, podczas k tó re j m in is te r 
M inc i  w icem in ister Szyr odpo
w iada li na pytania zebranych w  
pokaźnej liczbie dziennikarzy z 
k ra ju  i  zagranicy. Postawione 
także zostało pytanie, dotyczące 
porozumienia gospodarczego z 
Niemcami, te j m niej więcej treści: 

— Czy współpraca gospodarcza 
z Niemcami, czy też izolacja go-

powodu współpracować gospodar
czo z Niemcami. Natomiast mo
żemy z Niemcami utrzymywać 
stosunki gospodarcze. M y się tych 
stosunków gospodarczych z Niem 
cami nie wyrzekamy.

W dalszych słowach m in ister 
M inc zajął się konkretn ie z ja w i
skiem istniejących stosunków go
spodarczych z Niemcami, okreś
la jąc stosunki handlowe z okupa
cyjną strefą sowiecką jako sto
sunkowo dość aktywne, transak
cje zaś ze strefą angielską i ame
rykańską jako  oderwane.

Otto Grotewohl
Nieomal na przekór temu, co 

jeszcze nie tak dawno napisał w  
„Odrze“  o Ottonie Grotewohlu 
Edmund Osmańczyk (por. n r 17

Drewniane dokumenty
BARDZO mało kto  w ie w  Pol

sce, że urzędy szczebla staro- 
szczecińskiego pow iatu cho- 

jeńskiego rezydują w  miasteczku 
Dębno. Powód zresztą charakte
rystyczny: po prostu miasto Choj
nę n /O . tak zniszczyła wojna, że 
nie sposób było znaleźć w ysta r
czających pomieszczeń biurowych 
ani mieszkalnych. N ic to dziwne
go na Przyodrzu. Jeszcze gorzej 
jest w  sąsiednim pyrzyckim , gdzie 
nawet musiano z przyległego po
w ia tu  myśloborskiego wyłączyć 
jedną gmiinę na siedzibę pyrzyc- 
kiego starostwa, w  samym tym  
powiecie bowiem nie było ani je 
dnego całego miasteczka. Tędy 
po praw ym  brzegu Noteci i  W ar
ty  uderzał g łówny taran natarcia 
na B e rlin  w  Styczniowej Ofensy
w ie 1945 roku. Tu jest też roz
b ity  a rty le rią  Kostrzyń n/O., 
tu  w łaśnie b ił rozmach i  nieod
party  m ło t wyzwolonej gigantycz
nej akc ji wojennej, k tó ra  po sfo r
sowaniu Odry już ty lko  dobi
ja ła . . .

*  *  *

DZIŚ, w  piękny, żniwny dzień, 
z Dębna jedzdemy na T rzc iń- 
sko-Zdrój. Z użytków  ornych 

tego granicznego pow iatu zdoła
no w  tym  roku stawić do żniw 
ponad 60% ornego obszaru, mimo 
zeszłorocznej p lagi myszy, klęski 
zimowych mrozów, które w p raw 
dzie w y tę p iły  myszy, ale zarazem 
w ygub iły  w iele ozim in — wresz
cie mimo takiego zniszczenia po-

1. Drewienko

w iatu, że bez grubych inw estyc ji 
odbudowy m iejscami nie ma gdzie 
zaczepić osadniczego życia. Już 
mało co stoi w  polu, radość po
gody w  żniwa pędzi, pędzi każdy 
wóz. W tym  k ra ju  rzadko k iedy 
tak sprzyja słońce. A  w  jarych 
zbożach tego roku było co kosić. 
Nareszcie jak iś  przyjazny d la  ro l
n ika gest ziemi!

*  *  *

W JEŻD ŻAM Y pod ohydny, 
ciężki pałac po junkie rsk i 
— to Smolnica. M im o że 

wkoło pola, sama nazwa pachnie 
sosnowym, żywicznym borem. B y ł 
tu  kiedyś za prasłowiańszczyzny 
w momencie powstawania nazw. 
Na rozległym podwórzu w ita  nas 
k ie row n ik  spółdzielni parcelacyj- 
nej. Osadnicy ci pochodzą z bar
wnego łowickiego. Są tu  od roku. 
Biedota: choć k rów  jako tako, ale 
koni mało, aby ogarnąć te szero
kie rozłogi. A kc ja  Siewna parce- 
lantom szczególnie starannie po
maga traktoram i. Gospodarze są 
indyw idualistam i, każdy pracuje 
ty lko  na swoim. W zajemnymi roz
rachunkam i usług udzielają sobie 
pomocy sąsiedzkiej. K ie row n ik  
ty lko  reprezentuje ich na ze
wnątrz, radzi, pomaga.

Za jak ie  trzy  la ta zagospodarzą 
całe porzucone ex-la tyfund ium . 
Parcelanci mieszkają częścią w  
folwarcznych domach, częścią w  
po-pruskiej landarze. Z by t błysz
czącym zaszczytem dla te j niegu- 
stownej budow li byłoby porów 
nawcze proroctwo, że obrosną tę 
w ie lką kupę pokoi m a li ludzie, 
ja k  pałac D ioklecjana pro le ta ria t 
m ie jsk i w  Splicie nad jugosło
w iańskim  Jadranem. Sam fa k t 
ty lko  podobny, ale między Cesa
rzem rzym skim  a junkrem  z M ar
ch ii nie może nawet być asocjacji.

Ma r c h i a  . . .  s łowo to tu 
w łaśnie ma swoją źrenicę 
sensu. Tu bowiem, prąc od 

zagarniętej już Sprewy i  Łaby, 
k iedy na obu brzegach dolnej Od
ry  leżały odwieczne rody Słowian, 
tu  w łaśnie osiedli na gruzach 
Branibora, m argrabiow ie bran
denburscy. Od B e rlina -B ra lina  
rozp iera li się zarówno na północ 
ku  utworzeniu M eklenburg ii, ja k  
i  na wschód, w  górę W arty - 
Noteci, spływających do swej 
wspólnej w ie lk ie j rzeki.

Za Odrą właśnie, u zlewu tych 
dopływów, przerzucona na prawą 
stronę dolnego biegu w ie lk ie j 
rzeki Obotrytów  — rosła, jak  po
lip , niemiecka M archia Nowa.

Dawno to było — X I I I  w iek — 
ale wówczas ziemia ta była nie 
ich, a sam podbój by ł o ty le  no
wy, że M archia wzięła nazwę od 

(Dokończenie na stronie 2)

art. „28 po rtre tów “ ), wypadałoby
nam dzisiaj w  -wzmiankowanym 
przewodniczącym SED widzieć 
przede wszystkim  zwolennika i 
prekursora polsko-niemieckiego 
porozumienia. Grotewohl uważa, 
że interes dwu sąsiedzkich naro
dów, któ re  w  dalekim  zasięgu 
u legły zniszczeniu, zabrania p o li
ty k i wzajemnych u trudn ień  i  do
maga się pomimo to wszystko, co 
dzisiaj jeszcze Polaków i N iem 
ców dzieli, w łaśnie porozumienia 
pomiędzy n im i. Nie ulega w ą tp li
wości — pow iedział niedawno 
Grotewohl —  że znaczna w ięk 
szość narodu niemieckiego poprze 
po litykę  porozumienia przyszłego 
niemieckiego rządu centralnego z 
Polską.

Ankieta „Świata i Polski“
Nad wyraz interesujące okaża- 

ły  się ogłoszone niedawno w y n i
k i ankiety tygodnika „Ś w ia t i 
Polska“  na tem at możliwości no r
m alizacji stosunków Polski z 
Niemcami. 85°/o ogółu czyte ln i
ków, k tó rzy  w z ię li udział w  an
kiecie, uznało sąsiedzkie współ
życie z Niemcami n ie ty lko  za 
możliwe, ale nawet w  w ie lu  w y 
padkach za nieuniknioną koniecz
ność dziejową. Z pozostałych 15%> 
odpowiedzi negatywnych 10% ma 
charakter w arunkow y, a ty lko  
5"/o ogólnej liczby wypowiedzi za
przecza zdecydowanie ja k ie jko l
w iek możliwości norm alizacji sto
sunków polsko-niem ieckich. Z 
odpowiedzi pozytywnych żadna 
jednak w łaściw ie nie uznaie moż
liw ości pełnej norm alizacji sto
sunków już z dzisiejszymi N iem
cami.

„Das neue Polen“
Wystawa pod nazwą „Das neue 

Polen“  w  B erlin ie  była jednym  
krokiem  naprzód, była jednym  z 
pierwszych kroków  na dalekiej 
jeszcze drodze zbliżenia obywa
te low i niem ieckiemu praw dziw e
go i  przekonywającego obrazu 
nowej Polski. W rubryce „Co ro 
bią N iem cy“  poświęcono je j swe
go czasu okolicznościową w zm ian
kę, podkreślając przy te j okazji 
zaniedbania niem ieckie na odcin
ku „po lono filsk im “ , jeś li wolno 
nam użyć tego śmiałego określe
nia, a w ięc przede w szystkim  brak 
napisanej specjalnie dla Niemców 
książki o nowej Polsce i  je j od
budowie, co wobec będącej jesz
cze w  handlu księgarskim  lite ra 
tu ry  antypolskiej ma szczególnie 
p rzykrą  wymowę. Z w róc ił jeszcze 
uwagę fakt, że w śród niemiec
kich  recenzyj z w ystaw y znala
zły się po lem ik i z pojęciem n ie
naruszalności i  ostateczności gra
n icy na Odrze i  Nysie. Jakko lw iek 
by było, m y w  pozytywnej ocenie 
te j w ystaw y przez część lew ico
w ej prasy niem ieckiej w idzim y 
ten właśnie „k ro k  naprzód“ .

Wymiana towarów
W w yn iku  obustronnych ten

dencji w  k ie runku  nawiązania 
polsko-niem ieckich stosunków go
spodarczych zawarliśm y w  dn iu  
29 marca 1947 umowę handlową 
z Urzędem H andlu  Zagranicznego 
Radzieckiej A d m in is tra c ji w  
Niemczech. W w ykonaniu  te j 
umowy nastąpiła już  wym iana 
towarów, k tó ra  w  im porcie obję
ła benzynę syntetyczną, sole po
tasowe i  kauczuk, a w  eksporcie 
węgiel, koks,, benzol i  nafta linę. 
Ostatnio prowadzone by ły  dalsze 
rozm owy polskiej delegacji han
dlowej z czynnikam i Sowieckiego 

Zarządu Wojskowego vw  N iem -

czech w  sprawie rozszerzenia 
um owy z 29 marca i  objęcia nią 
dodatkowych dostaw. Za koks, 
węgiel kam ienny i brunatny będą 
nam Niemcy dostarczać energię 
elektryczną, złom i  inne towary. 
Term iny dostaw sięgają po czę
ści w  głąb roku  1948.

Węgiel polski z Górnego i  D ol
nego Śląska jest w  obliczu zimy 
szczególnie popularnym  przed
m iotem tęsknot i westchnień 
mieszkańców Berlina. „O dra“  p i
sała niedawno o rokowaniach 
m agistratu berlińskiego z Polską 
M is ją  W ojskową w  B erlin ie  w  
sprawie węgla, dowodząc przy tej 
okazji, ja k  N iemcy po tra fią  nie
w in n y  ten p rodukt z naszych gór
nośląskich kopalń wiązać z w łas
ną po lityką  party jną . Cała in try 
ga m ia ła się skrupić na SED, która 
— nawiasem mówiąc — pragnie 
ze wszystkich najbardziej w ym ia
ny tow arów  i  stosunków handlo
w ych z Polską.

Jako drug i ta k i przedm iot tęs
kno t po jaw iły  się tu  i  ówdzie na 
szpaltach gazet niem ieckich . . .  
polskie karto fle . N iemcy spodzie
w a ją  się, że Polska „jako  n a j
większa obecnie dostawczym k a r
to f li w  Europie“  prawdopodobnie 
przeznaczy większe ich ilości na 
eksport. Pozostaje jeszcze słonina, 
ja jka  . . .  ale przejdźmy do dostaw.

Jako część niem ieckich dostaw 
reparacyjnych otrzym ała Polska 
ostatnio ze stre fy sowieckiej che
m ikalia , jak  kalcium , parafinę, 
poza tym  gips, la k ie r do maszyn 
i inne.

W arto na zakończenie wspom
nieć o granicznym mieście Zgo
rzelcu, którego część leży po po l
skiej, a część po niem ieckiej stro
nie. N iem iecki Zgorzelec o trzy
m uje z polskiej strony gaz, do
starcza zaś polskiemu Zgorzelco
w i prądu i  wody.

Glosy szowinistów
Obok rozumnych, pochodzących 

od n iektórych przedstawicieli le
w icy głosów niemieckich, propa
gujących współżycie sąsiedzkie 
nad Odrą i  Nysą zdarzają się je 
szcze ciągle napaści na naszą 
obecną granicę. C ytu jem y poniżej 
jako dowód upartego szowinizmu 
fragm ent no ta tk i zamieszczonej 
w  „Rheinische Zeitung“ :

„Polen müsse klargem acht 
werden, dass die Revision n icht 
im  Namen der deutschen und ge
gen die polnischen nationalen 
Rechte gefordert werde, sondern 
im  Interesse des europäischen 
Wohlstandes.“  (Polsce trzeba w y 
tłumaczyć, że rew iz ja  granic w y 
magana jest n ie w  im ien iu  nie
m ieckich a przeciwko polskim  
prawom  narodowym, ale w  in 
teresie europejskiego dobrobytu).

N ie trudno nam w  tym  głosie 
dosłuchać się znanego nam dobrze 
w ydźw ięku buty, k tó ra  każe 
Niemcom wywyższać się ponad 
wszystkich i  wszystko, k tó ra  uw a
ża, że ty lk o  N iem cy zdolne są 
uszczęśliwić świat. Do czego ona 
prowadzi — św iat cały odczuł na 
sobie aż nazbyt boleśnie. Dowo
dem bezczelności i  tupetu jest 
utożsamianie dobrobytu europej
skiego z rew izją  granicy na Odrze 
i Nysie. Tym  Niemcom znowu w y 
daje się, że ty lk o  on i p o tra f ią .. .  
Głosy ich, na szczęście, nie są 
wyłączne. N iem nie j nakazują one 
czujność. Obowiązek czujności 
spoczywa przede w szystkim  na 
nas. Spoczywa także na te j czę
ści ogółu niemieckiego, k tó ra  po
rzuciła  szowinizm. Czy N iemcy 
potra fią  upilnować samych siebie?

Aleksander W idera

Otwarcie w ystaw y Neues Polen w  B erlin ie . Na zdjęciu gen. 
Praw in, szef Polskie j M is ji W ojskowej w  Berlin ie,



Co robią Niemcy Drewniane dokumenty
(Dokończenie ze strony 1)

H is to ria  N iem iec uj obrazkach - B iu ro 
krac ja  i ch łosta m okó ł obnażonego 

siedzenia - Ludzie bez korzeni

H istorię świata czytaj w  drob
nych faktach, w  codziennych 
przyczynkach do życia, w do. 

kumentach stanowiących codz en. 
ny chleb urzędn ka —  pow.edział 
ktoś a zdanie to w  odn esieniu do 
Niemiec ma swój zdrowy sens. 
Pasja odczytywania historii N.e- 
miec i charakteru niemieckiego 
na podstawie drobnych jeno fak . 
tów j dokumentów, będących na j. 
częściej w  pogardzie u historyków, 
ogarnęła już niejednego obserwa
tora życia niemieckiego. Można 

wtedy kojarzyć fakty, łączyć je 
w  grupy, tworzyć mądre syntezy 
pomocne historykom. Oto doku
ment z roku 1941, ogłoszony przez 
jedno z pism francuskich:

sunku do uczniów, lekceważących 
systematycznie obowiązki szkol
ne. — Wszystkie te fakty, drobne 
ale o jakże n ewzruszonej c ąglo- 
ści historycznej i psychologicznej, 
prasa niemiecka stara s ę bagate
lizować a publicyści znani ze 
swych wystąpień demokratycz
nych zdobywają się zaledwie na 
melancholijną złotą myśl, powtó
rzoną za Karlem Kraussem: „Pa
nie wybacz im, albowiem oni wie
dzą, co czynią“. („Ulenspiegel“).

Der Reichsminster 
für die besetzten 

Ostgebiete

Berlin W 35 
31 października 1941

Do Komisarza Rzeszy 
dla Ostlandu 
w  R y d z e

H erm ann-G öring-S tr. 26

Ze strony Głównego Urzędu 
Rzeszy j Bezpieczeństwa wnie
siono protest przeciwko zabro
nieniu egzekucji żydowsk ch 
przez Komisarza Rzeszy Ost- 
land. Domagam się obszerne
go sprawozdania we wspom
nianej sprawie.

Z polecenia 
Dr. Leibbrandt

reg nazwisk takich właśnie od
dalonych oid pnia rodowego, na
rodowego ,,bohaterów“ zmienio
nej rzeczywistości hitlerowskiej. 
Autora głównie interesuje A u. 
str.a ale też ten teren jest naj- 
klasyczniejszym przykładem krzy 
żowanla pięknych słowiańskich 
nazwisk z arcy-hitlerowską dzia
łalnością. Począwszy od pisarza 
w edeńskiego M  rko Jelusicha, z 
łaski Goebbelsa dyrektora Burg- 
theatru, poprzez Gauhaptmanna 
Karyntli Nadmessniigga, H  ldfraut 
Mrwfca z Bundu Deutscher Mädel 
i wszystkich innych Rakowskich, 
Babiintschyków, Czlbulków, No
waków, Novotnych, Skowronków, 
Jarząbków, Krejczich j jak oni się 
wszyscy nazywają, przeprowadzić 
można wspólną 1 nię odstępstwa 
już nie tylko narodowego ale tak. 
że odstępstwa od wszelkiej uzna
nej moralności. Historycy ruchów 
i faktów odstępstw narodowych 
powinni na tę konsekwencję zwró 
cić szczególną uwagę, ona bowiem 
kształtuje całe przyszłe życie re
negata.

A  oto obrazek z roku 1947: W 
jednym z kin w  Ansbach dają ty
godnik filmowy. Na ekranie po
kazują poświęcenie odbudowanej 
synagogi w  Monachium i gen. 
Claya przemawiającego. Kiedy 
speaker „Welt im F lm “ mówi o 
sześciu milionach ofiar żydow
skich, poniesionych w  Trzeciej 
Rzeszy, młody osiemnastoletni 
widz mówi do swego sąsiada: „Za 
mało jeszcze wykończyliśmy Ży
dów“. Inny widz, pochodzenia ży
dowskiego, usłyszał tę wypo
wiedź. Powiadomił natychmiast 
policję i w  tydzień później osiem, 
nastolatek, syn miejscowego w ła
ściciela przedsiębiorstwa przewo
zowego, skazany zostaj przez Sąd 
Wojskowy w  Ansbach na . . .  trzy 
dzieści dni aresztu.

J eszcze jeden fakt wywołuje 
analogię z niedalekiej historii 
niemieckiej, analogię popartą 

dokumentem. Chodzi mianowicie 
o wprowadzoną przez ministra 
Hundham mera do szkół bawar- 
sk.ch karę chłosty. Przypomina 
się mianowicie psmo („Tajne!“) 
SS-W VHA z Oran enburgu do 
wszystk ch komendantów obozów 
koncentracyjnych, datowane 4 
kwietnia 1944, cytowane także na 
rozprawie norymbersk ej przeć w - 
ko głównym zbrodniarzom wo
jennym. Czytamy tam mianowi
cie następujące „fachowe“ zarzą
dzeń e H  mmlera: „Reichsführer 
SS i szef niemieckiej policji za
rządził, że odnośnie jego regula
minów w  spraw ę kary chłosty 
(odnoszących s ę tak do więźniów 
płci męsk ej jak  i żeńskiej), gdy 
dodane jest słowo „zaostrzone“, 
wykonanie kary odbyć się ma na 
obnażonym s edzeniu („auf das 
unbekleidete Gesäss“). Podpisał 
szef urzędu centralnego L ebes- 
hänschel. Również i Hundham- 
mer przew dział podobne „zao
strzone“ kary chłosty w  szkole, 
zlecając je  nauczycielom w sto-

S łynna stygm atyczka z K onners- 
reu th , Teresa Neum ann, k tó ra  na 
dal je s t rew e lac ją  N iem iec, posta
n o w iła  zw iązać się b liż e j z nową  
rzeczyw istośc ią  n iem iecką . U czy
n iła  ju ż  w  ty m  w zględzie  p ie rw 
szy k ro k , b io rą c  u d z ia ł w  w iecu  
CSU w  Waldsassen. M in is te r  ba
w a rs k i H undham m er, k tó ry  tam  
p rzem aw ia ł, odw ióz ł ją  w łasnym  

samochodem.

W szystkie takie lub podobne 
cechy charakteru i postę
powania niemieckiego wy

szły raz jeszcze na procesie prze
ciw słynnemu „oswobodzlcielow “ 
Mussoliniego Skorzenemu, jaki 
toczył się przed sądem wojsko
wym w  Norymberdze. Skorzene
mu nie udowodn ono, że w  czas e 
ofensywy w  Ardenach walczył 
razem ze swo mi ludźmi w  mun
durach amerykańskich. Na mar
ginesie tego procesu ciekawe uwa. 
gi czytamy natomiast w tygodni
ku wiedeńskim „Oesterreichl- 
sches Tagebuch“. Skorzeny albo 
o kompleksie mniejszości krw i — 
taki tytu} nos] owe studium Hu
gona Hupperta, w  którym mowa 
jest o tej niezliczonej gromadzie 
renegatów słowiańskich, będą
cych na służbie hitleryzmu, w 
służbie tej najgorliwszych. „Sko
rzenemu nie udowodniono prze
brania się w  mundur amerykań
ski ale już po nazwisku w  dzimy, 
że ten gente Polonus natione jak  
niżej przebrał się a przebrań em 
jego jest jego wstrętna, pusta, pa. 
tentowana niemieckość. Tacy są 
on; wszyscy ci najczyści ultra 
Niemcy, pojedynczo w  gromadzie. 
Jeśli s ę ich tylko trochę podra
pie, od razu wygląda zza skóry 
słowiańskie, gal ckie lub romań
skie znamię. Najczęściej zaś sło
wiańskie. Casus Skorzeny jest tu 
symbolem. Korzeń, wykorzeniony, 
oto ton nazwiska. Oddalony od 
wendyjskiego gruntu. Wykreślo
ny z polsk ej sk by“. Autor arty
kułu przytacza potem długi sze-

N ie znaczy to, że fakty wspom 
manę na początku niniejsze
go przeglądu są dziełem w y

łącznie renegatów. Byłoby to 
usprawiedliwienie dla r e s z t y  
Niemców, którzy z łatwoścą 
skłonność do zbrodni przypisać by 
moglj „nieczystości“ rasowej. By. 
loby to równocześnie zwycięstwem 
niektórych stron teorii rasistow
skiej, tych wszystkich je j przyka
zań, które dzieląc narody na czy
ste i nieczyste, zdrowe i owrzo- 
działe, uważają, że zbrodnia obiek 
tywna (jest taki niemiecki ter
min) warta jest tylko wtedy po- 
tęp en la, jeśli popełniona została 
przez naród rasowo nieczysty, nie
jednolity, przez członka narodu 
znajdującego się w  jego gronie 
n.e prawem pochodzenia lecz pra
wem perturbacji historycznych. 
Treue ist Alles! głosi hasło nie
których hitlerowskich organiza
cji. Toteż księgi norymberskie 
niepotrzebnie zbudowały skompli
kowany wywód o rasowośc.i. 
Treue ist Alles; i w  tym znajduje 
się również pocieszne usprawie
dliwienie, którego zbrodniarze na 
gwałt potrzebują.

Szkoda, że straciliśmy zainte
resowanie dla Lcznych proce
sów, odbywających się na te

renie Niemiec przeciw zbrodnia
rzom. Po raz drugi już nawracam 
do tego na tym miejscu. Ale bo 
też toczone obecnie w  Niemczech 
procesy odsłaniają coraz w ększe 
mroki duszy niemieckiej i dobrze 
by było, żeby przynajmniej w ja 
kichś syntetycznych skrótach pu
blikowany u nas był przebieg roz. 
praw. Znowu krzyżują się nad 
Niemcami idee, zamiary (nie
wczesne, niewczesne!), ważą się 
skrzydła nowych bogów, Łaskj i 
Przebaczon a. Pom mo to należy 
otwartymi oczyma patrzeć w  od
słaniane horyzonty niemieckiej 
zbrodni, wyłaniające się z pożół
kłych kart rozkazów dostojników 
wojska i pol ej , a dialogów sądo
wych, z posłyszanych przechwa
łek niedorostków na wielkomiej
skich tańcówkach. Droga do uzdro 
wienia Niemiec prowadzi przez 
poznan e zbrodn', poznać ją  musi 
w całej rozc ągłości pacjent i le
karz. Wszyscyśmy s ę już z tym 
zgodzili, czas byśmy za tym wska
zaniem szli. Rozszerzajmy to po
znanie, aby nasza w  edza o Niem
czech zdobyła szerokie podstawy, 
niezależne od aktualnych potrzeb 
polityk', podstawy absolutne. * 

WISZ.

Przeglqd prasy niemieckiej

£va ngriifcfjf Wodjpnzd tu n#

B erlin  (str. sow.)

Z  JH am burga-A ltony  o trz y m a liś m y  
broszurę , k tó ra  p ragn ie  ukazać d ro 
gę. w ytacza jącą  n o w y  d u ch o w y  sto
sunek na rodu  n iem ieck iego  do n ie 
m ieck iego  re a lizm u . C hodzi tu  o jed  
ną z ow ych  o b rz y d liw y c h  broszur, 
znanych  z okresu  h itle ro w sk ie g o  pod 
hasłem  „N ie m ie cka  W ia ra “ , uw aża
jąca  ch rześc ijańs tw o  ja k o  „w s trę tn e  
w ym a g a n ie “  d la  cz łow ieka  d z is ie j
szego, k tó re  „o p ie ra  się na żydo w 
sk ie j h ie ra rc h ii dążącej do pogrzeba
n ia  a u to ry te tu  państw a, w prow adze
n ia  do zw yc ięs tw a  ow e j w łaśn ie  h ie r 
a rc h ii ż y d o w s k ie j“ . Są m ie jsca  w  te j 
broszurze o te n d e n c ji n ie  ty lk o  a n 
tyżyd o w sk ie j ale i  an tydem okra tycz  
n e j, w ys tę p u je  się w  n ie j n a jw y ra ź 
n ie j p rze c iw ko  re fo rm ie  ro ln e j.  C zy
ta m y  w  n ie j także, że obok n ie w ie lu  
je d y n ie  F ry d e ry k  N ie tzsche i  M a ty l
dą L u d e n d o rf p rzekaza li n a rodo w i 
n ie m ie c k ie m u  dośw iadczen ia , w y ty 
czające w ła śc iw y  k ie ru n e k .

(Z  a rt. prof. K urta  Alanda)

B erlin  (str. sow.)
Z g ło d n ym  żo łądk iem , z um ys łem  

p ó ł p e łn ym  ro m a n tyczn ych  zaleg ło
ści, z duszą nape łn ioną  ilu z ja m i a z 
g łow ą  zaś pe łną  nadz ie i sp róbu je 
m y zastanow ić się na c h w ilę  nad 
p la n a m i te a tró w  b e r liń s k ic h  na p rz y 
szły sezon.

Deutsches Th ea te r da je  Z u ckm a- 
ye ra  „K a p ita n a  z K ö p e n ic k “ . N a
reszcie . . . N a co d ługo  trzeba cze
kać, m a p o d w ó jn ie  d o b ry  sm ak! I  
da le j na jw ażn ie jsze  chyba w yd a rze 
n ie  nadchodzącego sezónu — B lic h - 
nera „W o yze ck “ . R ów nież i  na to  
trzeba b y ło  czekać dw a la ta  . . .  N o
w y  d ram a t re p reze n tu je  W eisenbor- 
na „B a b e l“ . Współczesną fra ncuską  
sztukę  sceniczną uka zu je  nam  G ira u  
do u x  „W a r ia tk a  z C h a illo t“ , rzecz 
n a jb a rd z ie j przepaścista i  n a jm o cn ie j 
w yrasta jąca  z czasu dzisiejszego.

W  H ebb e l-T hea te r w yd a ją  nam  się 
szczególnie w ażne po zyc je : Z u ck - 
m ayera  „G e n e ra ł d ia b ła “ , S a rtre 'a  
„M u c h y “  i  A n o u ilh a  „E u ry d y k a “ , 
Czechowa „M e w a “  i  G ira u d o u x  „U n  
d in a “ , ob ie os ta tn ie  sz tu k i w  inscen i
zac ji F eh linga . P rze w id u je  się nadto 
G ork iego  „ Ig o r  B u lic ze w  i  in „ .

W  Schlosspark -T h e a te r ob iecu je  
nam  B a rłó g  Gogola „W ese le “  (k to  
się odw aży w reszcie  w y s ta w ić  „R e 
w izora?), Szekspira „O t te lo “  i  n ie 
zawodne „K o ło  k re d o w e “ . W  p ro 
je k c ie  je s t także  „M in a  vo n  B a rn 
h e lm “ .

T e a tr K om ö d ie  p ragn ie  dać na po
czątek O’N e illa  „E le k tra  m us i nosić 
żałobę“ , zaś te a tr  am  K u r fü rs te n 
dam m  da je  „Z e m s tę  n ie toperza “ . 
O dw ażny i  n ie  u c ie ka ją cy  od p rób ie  
m ów  a k tu a ln y c h  je s t te a tr  T rü b in e , 
k tó r y  nosi się z m yś la m i rozpoczę
cia sztuką  Jana Cocteau „L e s  pa
rents te r r ib le “ .

(Z a rt. Heinza von Cramera
„B erliner Theater vor der
neuen Spielzeit“ ).

25erttnfr®5ritune
B erlin  (str. sow.)

W szędzie w  s tre fach  zachodnich 
spo tyka  się P o laków , E stończyków , 
L itw in ó w . Ło tyszów , Jugosłow ian , 
U k ra iń c ó w  itd .  Jeś li się ic h  p y ta m y , 
dlaczego n ie  w ra ca ją  do k ra ju ,  sko
ro  je s t ty le  m o ż liw o śc i p o w ro tu , s ły 
szym y zawsze jedn akow ą  odpow iedz. 
„W ró c iłb y m  chę tn ie , choćby z no 
s ta lg ii. . . i  ro dz ina  tam  jes t. . . sklep 
zostaw iłem  tam  lu b  gospodarstw o . . . 
ale . . .“  To „a le “  je s t owocem  p ro 
pagandy i  podszeptów  ty c h  w spó ł
rodaków , k tó rz y  p ropagandę tę up rą  
w ia ją .

W  sam ym  M o nach iu m  ż y je  obok 
A m e ryka n  50.000 cudzoziem ców . W szy
scy on i ży ją  z n ie lega lnego hand lu , 
z ich  in ic ja ty w y  p o w sta ł cza rn y  r y 
nek. P oc iąg i z F ra n k fu r tu  nad M e
nem  do M o nach iu m  i  z po w ro te m , z 
Ingo lds ta d t, z Regensburga, z C obu r- 
ga, z pó łn ocy  na p o łu dn ie  i  z p o łu d 
n ia  na pó łnoc ob lep ione są o w ym i 
D P ’sam i, w io zą cym i sw ó j „ to w a r “ . 
Szczególnie B aw aria  je s t w  ca łym  
sw o im  życ iu  gospodarczym  opanowa 
na przez ty c h  p ira tó w  czarnego r y n 
ku . R ów nocześnie zw iększa się fa la  
przestępstw  k ry m in a ln y c h , p o pe łn io 
nych  przez ow e e lem enty .

Z am iast osiągnięcia zgody m ię d zy 
na rodo w e j n iezd row e  te fa k ty  rodzą 
nową n ienaw iść, ogrom ną w ściek łość 
p rzec iw ko  ty m , k tó rz y  po łożen ie  lu 
dności n ie m ie ck ie j w y z y s k u ją  d la 
sw o ich  in te resów . Już choćby z tego 
w zg lędu b y ło b y  rzeczą wskazaną by 
g rom ad y  te ja k  n a jszyb c ie j p o w ró c i
ły  do ic h  k ra jó w  o jczys tych .

(„D isp laced  Persons“ )

HAM BURG ER
FREIE

PRESSE
W  r .  1939 w y p ro d u ko w a ła  A n g lia  

2.924 sam o lo ty , ale i  N ie m cy  p rzys tą 
p i ły  do w o jn y  ty lk o  z 6,000 sam olo
tó w  i  3.000 ta n kó w . A n g lia  podniosła 
w  r .  1940 sw oją p ro d u k c ję  sam olotów  
na 15.000, podczas g d y  p ro d u k c ja  N ie 
m iec  w yn io s ła  10.250 m aszyn. D o p ie 
ro  w  r .  1944 p rze w yższy ły  N iem cy  
ilośc ią  37.950 sam olo tów  A n g lię , k tó 
ra  w  ty m  ro k u  w y p ro d u ko w a ła  ich  
30.000. Jeszcze w iększa okazała się 
przewaga p ro d u k c ji U S A  i  R os ji. 
A m e ryka ń ska  p ro d u k c ja  sam olotów  
w zrosła  z 6.000 w  ro k u  1940 na 96.400 
w  r .  1944. O gółem  w y b u d o w a ły  U SA. 
podczas w o jn y  296.600 sam olotów . 
P ro d u k c ja  ro sy jska  je s t ty lk o  z 3-ch 
o s ta tn ich  la t w o jn y  znana i  osiągnę
ła p rzec ię tn ie  c y frę  40.000 sam olotów  
roczn ie . R ów nież zm iana stosunku 
p ro d u k c ji bom bow ców  do p ro d u k c ji 
sam olo tów  m y ś liw s k ic h  w  N iem czech 
w skazu je , ja k  późno przew aga a lia n 
tó w  została rozpoznana. Jeszcze w  r.
1942 panow ała  rów now aga w  p ro d u k 
c j i  bom bow ców  i  m yś liw có w . W  r.
1943 u k sz ta łto w a ł się s tosunek 1:2, a 
dop ie ro  w  r .  1944 os iągnęły  N ie m cy  
liczbą 20.000 m y ś liw c ó w  ilość  dz ie
w ięć  ra zy  w iększą, n iź l i  liczba  ich  
bom bow ców .

P odobnie  uksz ta łto w a ła  się p ro d u k 
c ja  ta n kó w . Do r .  1942 b y ła  p ro d u k 
c ja  n iem iecka  łączn ie  z p ro d u k c ją  o- 
kup o w a n e j E u ro p y  m n ie jsza  n iż  p ro 
d u k c ja  sam ej A n g lii.  A n g lia  w y p ro 
d u kow a ła  w  r .  1939 ty lk o  314 tan ków , 
po p rzes taw ien iu  p rzem ys łu  na w o 
je n n y  1397 (N iem cy  1200). D op ie ro  w  
r. 1943 prześcignę ła  n iem iecka  p ro 
d u kc ja  angie lską (7436) ilo śc ią  12.000 
ta n kó w , z k tó ry c h  je d n a k  ty lk o  2.500

te j narzuca jące j się c e c h y . . .  
N iem cy d ą ży li k u  grodom  pom or
skim', ja k  Santok, Choszczno i  da 
le j k u  D ra w sku  i  W ałczow i.

W b iła  się ow a św ieża M arch ia , 
ziem  ledw ie  co zdobycznych, na
przód is to tn ie  za W ałcz nawet, 
lecz potem  po lska s iła  (1368 r.) 
og ran iczy ła  ją  znacznie. W ałcz i  
D raw ska  tw ie rd za  trw a le  w ró c i
ły  do P o lsk i. T u  je dn ak  m iędzy 
Dębnem  a C ho jną u s ta liły  się po
siadłości m a rc h ijs k ie  i  stąd szły 
w szystk ie  us iłow an ia  k u  p rze b i
c iu  d ro g i przez w a ł le c h ic k i ku  
K rzyżakom , stąd po tem  B ran de n 
bu rg ia  czatowała na sw ó j skok 
d ław iący  na Pomorze, skok zap i
sany na dzień śm ie rc i ostatn iego 
z ks iążą t pom orsk ie j d yn as tii 
(1637 r.)

PRZED p o - ju n k ie rs k im , n ies ta 
rym  pałacem  zda łem  sobie ja 
sno sprawę, że w  okrąg  wszę

dzie je s t na ju rodza jn ie jsza  z iem ia 
pod -pyrzycka , podm yś libo rska  —  
nasz obecnie fa w o ryzo w a n y  t r ó j
k ą t P -G -M  (Pyrzyce— G ry fin —  
M yślibó rz), k tó ry  cen ił też i  B o le
s ław  K rzyw o u s ty , bo na  Pyrzyce 
p ierw sza szła jego w y p ra w a  c h ry - 
s tian izacy jna  (r. 1124). T ą  z iem ią 
przede w szys tk im  zaw ła d n ą ł po 
n im  wąż m a rc h ijs k i. Choć same 
P yrzyce osta ły  się w  rę ku  P om or- 
ców i  b y ły  d ługo tw ie rd z ą  g ra 
n iczną p rze c iw  M a rc h ii, przecież 
n a jd a w n ie j germ ańska łapa  zo
stała położona tu , w  ich  pobliżu.

S łow ian ie , pogardzan i W endo- 
w ie, tu  n a jp ie rw ie j m u s ie li zginąć. 
T u ta j n ie  m ie li przecie  naw e t 
na jm n ie jszych  szans. M a rg ra b io 
w ie  n im i rząd z ili, po tem  p rz e j
ściowo K rzyżacy  i  znów  B ran de n 
burg ia , wreszcie, „ k u ltu rę  swą 
niosące“ , w yna ra dow ia jące  K ró 
les tw o P ruskie .

Z  całej z ie m i zapom niane j ta 
by ła  pam ięciow o porzucona n a j
daw n ie j.

S m utno patrzeć na s łow iańską 
z iem ię na js ta rze j n iem iecką, n a j-  
przem ożn ie j także zre fo rm ow aną 
koście ln ie . Z iem ia  ta  teraz dopie
ro w ró c iła . Chyba z całego po
m orsk iego Zachodu do ducha na 
szego je j w łaśn ie  jes t w ró c ić  n a j
tru d n ie j.

A je dn ak  n ie  gdzie in d z ie j, a tu  
w łaśnie, czekało m n ie j dz is ia j 
osobliwe znalezisko. C hybk i, 

o tw a rty  „W illy s “  w raca  na szosę. 
P ędzim y da le j. C iepło jest. Szo
fe r  po ło ży ł na masce przedn ią 
szybę. O w iew a nas nagrzane po
w ie trze .

—  Na w ie lk i d e k o lt! —  nazy
w a m y taką  jazdę.

Szkoda, że la to  n ie  trw a  dłużej. 
W kró tce  od zięb iących s tru g  w ia 
tró w  m e ty lk o  trzeba będzie za
staw ić  się szybą, ale i  o budzie 
pom yśleć ja k  na jp ow a żn ie j w  
święcie. A  szkoda! T a k  m iło  jest 
p ru ć  pędem przy jazne  pow ie trze, 
k tó rego  sam ru ch  ty lk o  je s t le k 
ko chłodzący.

G dy s ta jem y w e W ron icy , ogar
n ia  nas skw ar. K re w  w  skórze 
tw a rz y  zda je  się k rążyć  żyw ie j i 
dopiero dostrzegalnie.

G ru b y  je s t w ó jt  tu te jszy. P o
chodzi spod S try ja , a tu  zapobie
g liw ie  zako rzen ił się w  swoim  
gospodarstw ie. Rządzi w szys tk i
m i, m a ju ż  42 la ta  s łużby g m in 
ne j za sobą. O to w ła ś c iw y  czło

w ie k  na w ła śc iw ym  m ie jscu. Po 
drodze, w śró d  da lszych ściernisk, 
schodzim y na chw ilę , aby obe j
rzeć, po podo lsku  ustaw iona, ko p 
k i.  Snopy u k ła d a  się na  sobie 
czterem a śc iankam i w  rz u t k rz y 
ża. K ło s y  pośrodku, a na n ic h  
w  sercu snopowego k rz y ż y k a  cza- 
pa, aby n ie  zam o k ły  w  deszcz.

—  To na w e t po u lew ie  schnie 
prędko —  tłum a czy  nam  chłopek, 
k tó ry  d ra b in ia s tym  wozem  jedzie 
po w łasny  p lo n  na swoje nowe, 
p rzyodrzańskie  pole.

—  Czy całą sw o ją  z iem ię m a
cie zasianą?

—  Nie, jeszcze koń  ty lk o  jeden 
—  m ów i. —  Ja dopiero n iedaw no 
zw o ln ion y  z w o jska . T u  nas w ię k 
szość osadnicy w o jsko w i. T a k  na 
całej gran icy.

—  A  skąd rodem?
—  Ja od Tarnopola, proszę 

pana.
M k n ie m y  przez następne wsie 

grom adzkie: S to lec-P iask i. Pagór
kow a to  tu,, ja k  pod u roczym  P o ł
czynem. N a m a ją tka ch  państw o
w ych  jeszcze w idać  ugory , po ro 
słe m io tła m i b y lic y . K ra j w y z u ty  
z ko n i m usi być ta k i. G d z ie . s iła  
pociągowa —  ta m  życie żn iw , tam  
krzep iący  p lon . K o n ie  w ięc —  to 
dosyt.

* Ą. *

T r z c i ń s k o  -  z d r ó j  ty lk o  
d latego n ie  zostało siedzibą 
w ła d z  pow ia tow ych , że D ęb

no je dn ak  w y d a je  się w iększym  
tw o re m  u rb an is tycznym . M ia 
steczko je s t schludne, porządne, 
u ro czo -s ta ro m ie jsk i ry n e k , stare 
czerepice spadzistych dachów, a w  
środku, św ie tn ie  zachowany, go
ty c k i ratusz. N ie  ma w  n im  le k 
kości og iw a lsk ich  k a te d r fra n c u 
skich, an i f in e z ji kościo ła  św. A n 
n y  w  W iln ie , je s t je d n a k  pełen 
średniow iecznego u ro k u  s ty low e j, 
m a łom ie jsk ie j skrom ności.

W idać w ko ło , że tego m ie jsca 
n ie  p rze o ra ł żaden k a ta k liz m  
dz ie jow y chyba od w o jn y  30-

należaJo do ty p u  „ ty g ry s ó w “  i  „p a n 
te r “ . W  r . 1944 b y ły  U S A  1 R osja do 
tego stopnia  u  szczytu sw ej p ro d u k 
c ji,  że A n g lia  m ogła  w  sw e j p ro d u k 
c j i  opaść na 5.000 ta n kó w . R ów no
cześnie os iągnę ły  N ie m cy  w  p ro d u k 
c j i  ta n k ó w  w  r .  1943 sw o ją  gran icę. 
R ok 1944 p rz y n ió s ł p rz y b y te k  ty lk o  
50 p roc. w  s tosunku do 100 p roc . z ro 
k u  1942 i  1943. U S A  w y p ro d u k o w a ły  
podczas w o jn y  ogółem  86.500 ta n kó w  
p rz y  czym  w  te j lic zb ie  n ie  są lic zo 
ne ,w ozy  pancerne (16.500). P ro d u kc ja  
ta n kó w  w  R o s ji p rzew yższyła  n ie 
m iecką  o p ó łto ra  do dw óch ra zy  w ię 
cej.

Ten sam stosunek w yk a z u je  trze c i 
ro dza j rozs trzyga ją ce j b ro n i:  a r ty le 
r ia . P ro d u k c ja  n iem iecka  czasu w o j
n y  w yn io s ła  260.000 a rm a t w szys tk ich  
k a lib ró w . Ta p ro d u k c ja  zosta ła p rz e 
wyższona przez ro sy jską  o 100.000 je 
dnostek. N iem ie cka  p ro d u k c ja  b y ła  
ró w n ież  m n ie jsza  n iż  łączna p ro d u k 
c ja  A n g li i  i  K a n a d y . O U S A  w iadom o 
ty lk o , że zu ż y ły  one w ięce j n iż  dw ie  
trze c ie  p ro d u k c ji n ie m ie ck ie j ty lk o  
do wyposażenia m a ry n a rk i w o jen ne j. 
(„W arum  w ir  den K rieg verloren“ ).

le tn ie j. Po 300 la tach  ciszy ła 
godnie o s k rz y d liła  go w ie lk a  
fa la  zw ycięstw a, niesionego ze 
w schodu w  pam ię tną zim ę od b i
ja n ia  ty c h  stron.

B u rm is trz  b y ł tu  je d n ym  z 
p ie rw szych  osadników . D z ie ln y  
jes t ten  trzeźw y  gn ieźnian in . W ia 
domo, że L u d w ik  X IV  czu ł się 
naczelnym  w cie len iem  F ra n c ji. 
N iem n ie j b u rm is trz  tu  w . . .  
T rzc ińsku , k tó re  leży nad m od
ry m  jez iorem , ob ros łym  w  trz c i
nę sw o je j s ta ropo lsk ie j nazw y . . .

W  go tyck ie j, żebrow anej salce, 
bu rm is trzow ego gab inetu  strząsa 
się pop ió ł papierosów  do pop ie l
n ic z k i z m usz li m o rsk ie j, us taw io 
ne j na nóżce z pa rds tków ' roga
czy. Choć do m orza daleko, na 
s tró j je j, ja k b y  nadm orsko -m yś- 
liw s k i, n ic  w ięc  dziwnego, że roz
m owa toczy . się o ■ szczecińskim  
porcie  j  o pladze dz ików , k tó ry c h  
wszędzie tu  nam nożyło się w ie le .

—  Owies ry ją , p y rk i ca łym i 
he k ta ra m i —  skarży się b u rm is trz  
ro ln iczego m iasteczka. —  W ięcej 
lu d z i m us ia łoby  m ieć pozwolen ie 
na broń, toby  po radz ili.

A  do łowczego w o jew ódz
kiego zw raca liśc ie  się?

■ Już p isa lim  n ie raz do sta
rostw a, a le  on i też pew n ie  n ie  
poradzą, bo to  w  ca łym  w o je 
w ództw ie  to  samo. M u s ie lib y  też 
ludzie  um ieć po lować ja k  należy

—  A  k u ro p a tw y  tego ro ku  do- 
bre doda je w ó jt  gm in y  m ie j-  
sk łe j —  bo lis y  się p o tru ły , ja k  
te. t r u tk i  zbożowe na m yszy roz
sypyw a li.

Rozm owa schodzi na Słabość 
tegorocznego ży ta : czeskie było, 
zaskoczone z b y t surow ą zimą.

—  A  u  bu rm is trza  na w e t psze
n ica nie w ym a rz ła  -  p ra w i w ó jt
— bo była tutejsza. Zabezpieczył 
tego po Niemcach, a też potem i 
sobie, na m iejskie pola, i drugim  
rozdawał, co ino mógł.

Z przy jem nośc ią  pa trzę  ńa tego 
człow ieka, k tó re m u  prawość i  roz
sądek b ije  z oczu. W szystko cp 
w  m ieście zrob iono  —  to jego g ło 
w a w  tym .

Oglądamy herbow ą salę ra tu 
sza. Brandenburskiego o r ła  p rze- 
b ielono re zo lu tn ie  podług o rła  
I  A rm ii i  wygląda ja k b y  go nadał 
ktoś w p ro s t od k o ro n a c ji w  G n ie 
źnie. Ł a tw o  i  stanowczo uporano 
się w ięc z w ie lo w ie ko w ą  h e ra l
dyką.

Z ag lądam y do św ieżo odnow io - 
nego_ p a w ilo n u  P aństw ow ych  Z a 
k ła d ó w  U zd row iskow ych  nad je 
z io rem  trze iń sk im . O bok P o łczy
na- jedyne  tó  uzd row isko  śród lą 
dowe. W ann y lśn ią  czystością, bo
ro w in a  leży ciem ną p lam ą  w  k ą 
cie dziedzińca, na  słońcu k ilk a  
osób w ije  g rubą  g irlandę . D ługa, 
przez całe podwórze.

—  To na o tw a rc ie  uzd row iska
—  ob jaśn ia  bu rm is trz . —  Ja  ty lk o  
z. n im i się kłócę, bo te zak łady  
b y ły  przecież m ie jsk ie . N ie  mogę 
się zgodzić, bo ja k b y  po tem  pa 
m ię ta li w  m ieście, że p ie rw szy 
p o lsk i b u rm is trz  odda ł P aństw u 
na jlepszy dochodowy zak ład  m ia 
sta? N ig d y  n ie  p rzystanę —  k o ń 
czy stanowczo sw oje spokojne 
słowa, pełne poczucia h is to ryczne j 
odpow iedzia lności na pow ie rzo 
n ym  odcinku.

JESZCZE, w raca jąc, w s tęp u je 
m y na p lebanię. T am  w łaśn ie  
czeka nas coś uderza jąco in te 

resującego. B u rm is trz  u m ie ję tn ie  
reżyseru je  w yos trzen ia  naszej cie
kaw ości. U fn ie  pootw ierane są 
d rzw i. Na b iu rk u  puste j kance la 
r i i  p a ra fia ln e j s to i stara, złocona 
m onstranc ja . P rzyw iez iona  zza 
Buga.

P ierw szą napo tkaną  żyw ą  du
szę posyłam y po proboszcza. Już 
słychać m ęskie k ro k i na d  naszy
m i g łow am i. Już je s t na  schodach. 
Zapozna jem y się. K s iądz  może 
p ie rw szy raz m ia ł tu ry s tó w , am a
to rów . Brzęczą duże klucze, u ch y 
lają^ się ciężkie d rz w i bocznego 
w ejścia . K ośc ió ł je s t od zew nątrz 
z polnego, kam ien ia , a w yże j do
piero , na  w ieży, ceglany. W idać, 
że w łaśn ie  tę w ieżę nadbudowano 
świeżo, czerwono, może z 50 la t  
tem u zaledw ie.

ALEKSANDER MARAI

P ha id ra : P a trz , S okratesie , gość 
do nas przyszedł.

Sokrates (zw raca się do w ch o 
dzącego): Czegoś dokona ł na z ie 
m i, p rzy jac ie lu ?

V a lé ry : Poetą byłem , o m is trzu .
Sokrates: Sercem pisałeś, czy 

też rozum em ?
V a lé ry : Przede w szys tk im  p i

sałem s łow am i, chyba m i tego za 
złe n ie  weźm iesz . .... .......

Sokra tes: A  czegoś ty  od słów  
oczekiw a ł, poeto?
"V a lé ry :  Spodziewałem  się, że 

nauczą serce rozw ag i a rozum  
uczucia.

Sokra tes: To odważne założe
n ie ,^p rzy jac ie lu .. Czegóż się ludz ie  
nauczy li z tw o ic h  poezji?

V a lé ry : Niczego, o Sokra tesie ! 
P ro w a d z ili w o jn y , n iszczy li swoje  
m iasta, m o rd o w a li się . . .

Sokrates: B y li w ięc  konse
k w e n tn i. Z upe łn ie  ta k  samo, ja k  
za m o ich  czasów.

V a lé ry : P rzed dw om a tys iąca 
m i trzys tu  czterdziestu sześciu 
la ty ? . . .  '

Sokrates: A  tak , w czora j. M oje  
czasy, tw o je  czasy —  to ty lk o  
słowa. Rzeczywistość jes t inna.

V a lé ry : M y ś l i  śm ierć . . .  ô to  
rzeczyw istość, sto jąca ponad cza
sem? T ak  to myślałeś?

Sokrates (po b łaż liw ie ): N iech  
ta k  będzie, skoro ta k  chcesz, poe
to. W idzę, że w c iąż jeszcze k o 
chasz się w  poetyzow an iu .

V a lé ry  (bezbarw nie):. To złe  n a 
w y k i. Cóż, by łem  cz łow iek iem . 
Przebacz.

Sokrates: T u ta j odw ykn iesz. 
W ie lk im  a tu tem  n ieśm ie rte lnośc i 
je s t m ilczenie. P ó k i żyłem , gada
łem  i  ja  ex catedra. Ludz ie  u w a 
ż a li m n ie  za m ędrca. Teraz m am  
dość o k a z ji do m ilczenia. N ie  jes t 
w ięc w yk luczone, że ostatecznie  
zostanę m ędrcem .

V a lé ry : Rozum iem . Żyłeś także 
w  okresie w o jn y , o Sokratesie.

Sokra tes: Tak, w  czasie w o jen  
peloponeskich. T rw a ły  dw adzie 
ścia siedem la t,  ,

V a lé ry : Jak  m yślisz, ja k ie  one 
m ia ły  znaczenie?

Sokra tes: Znaczenia n ie  m ia ły  
żadnego.

Eupalinos, czyli
V a lé ry : Czy i  w te d y  by ła  tak  

straszna nędza?
Sokrates: W ieśn iaków  ograb io

no do cna. Za kościelne kosztow 
ności pobudow ano łodzie. K ró tk o  
pow iedz iaw szy: w szystko p rze 
prow adzono system atyczn ie i  k on 
sekw entn ie .

V a lé ry : A  ty , m ędrcze nad  
m ędrcam i, z czego żyłeś zą czasów 
w o je n  peloponeskich?

Sokrates (kaszle): Z  procen tów  
od skrom nego k a p ita łu .

V a lé ry : S łow em : z zaoszczędzo
nych pien iędzy.

Sokrates (z godnością): M yś la 
łem , że u czc iw ie j będzie oddać na 
procen t pien iądze, n iż  ta len t. 
Zresztą, ta le n t . . .  cóż  to  . . .

V a lé ry  (z pochlebstw em ): Jest 
cenny nade wszystko, dlatego, że 
tw ó j, m is trzu .

Sokrates (ponuro): S o fis tyko , ty  
zniekszta łcony obrazie ducha . . .

V a lé ry : N ie  kończ, m is trzu . 
T a k i to ju ż  tw ó j los, że zawsze 
masz rac ję . (Rozgląda się.) A  to 
m iejsce, gdzie teraz jesteśm y .. .

Sokrates: To nieskończoność.
V a lé ry : Jakże tu  ciasno . . .
Sokra tes: W szyscy się tu  t ło 

czym y w  ty m  m a łym  zaką tku . 
Szukasz kogo?

V a lé ry : Po drodze, k tó ra  n ie  
by ła  długa, ale n ie  b y ła  i  k ró tka , 
przyszło m i na m yś l jedno  im ię .

Sokrates: D roga, k tó ra  w iedzie  
do nieskończoności, je s t zawsze 
na jkró tsza . Pow iedz to im ię .

V a lé ry : Eupalinos.
P ha id ra  (z k rzyk ie m ): Ten b u 

dow n iczy!
Sokrates: Znasz tego w ie lk ieg o

ducha?
V a lé ry : Znam , przecież sam go 

napisałem .
Sokrates (surow o): To herezja  

poetów. P la to n  także b y ł p rze ko 
nany, że m n ie  zna, poniew aż m nie  
napisa ł. A  w  rzeczyw istośc i to ja  
jego s tw orzy łem , a n ie  odw ro tn ie . 
(Chłodno) Chcesz go zobaczyć? 
(W skazuje) Proszę, oto je s t . . .

V a lé ry  (w zruszony): Tam  . . .  ten  
wąsaty, ły s y  starzec, siedzący pod  
drzewem . Rusza ustam i, ja k b y  coś 
m ó w ił . . .

Sokrates (szyderczo): L ic z y  . . .

W ew n ątrz  b y ł m a low a ny  ró w 
n ie  po n iem iecku : na im ito w an ą  
cegłę. T a k i m ia ł być: odw iecznie 
n iem ieck i kośció ł.

—  A  tośm y wszystko po nasze
m u p o b ie li li —  zauważa b u rm is trz  
—  p rz y n a jm n ie j patrzeć można, 
a przede w szys tk im  te lu te rsk ie  
c h ó rk i w on ! —  p o w ió d ł ręką  po 
po łow ie  w ysokości naw .

—  Ja nie  chcia łem  bez pozwo- 
leństw a —  stw ie rdza  powściąg
liw ie  ks iądz —  ale b u rm is trz  
w z ią ł na  sw oją odpowiedzialność.

O pow iada ją  na przem ian , . ja k  
w spó ln ie  re k a to liz o w a li i  p o lo n i
zo w a li ten kośc ió ł i  b lis cy  ju ż  je 
steśm y obiecanej c iekaw ostk i. 
B u rm is tr z  p rz e ry w a  n a g le : —  A  
teraz n iech ks iądz probosizez po
każe tę k lepkę .

N ie  leży ona na w e t w  gabine
cie, n ie  jest, ja k  cenna m on stra n 
cja, ńa powszechnym  w id o ku , jest 
na górze, w  s y p ia ln i księdza. 
K ro k i po schodach. K ro k i nad 
naszym su fitem . W raca. Po c h w i
l i  oglądam y.

N ieduże d rew ienko . Poprostu 
k le p ka  ze ż łóbkiem , ja k b y , z  m ie j 
sca spojenia d w u  desek.

—■ P atrzc ie  panow ie  —  podaje 
m i proboszcz tę p rzyku rzon ą  
k lepkę . D użym i, ła c iń s k im i l i te 
ra m i —  o łów k iem  —  napisano: 
„P . W ils k i“ , n iże j data, „12“  m ie 
siąc n ieczy te lny  i  ja k b y  w  sk ró 
cie po n iem ie cku  —  „1894“ . P a
trz y m y  n a  sieb ie  oszołom ieni. Po
la k . W ils k i. Zapewne Paw eł, m o
że P io tr. Cieśla, k tó ry  w  ty m  k o 
ś c ie le . . .

M ach in a ln ie  odw racam  klepkę , 
a t a m . . .  gotą: „A . W ils k i“ , po
n iże j „K irchengusgebau 1894“ .

CA Ł Y  trag izm  te j z ie m i zam 
k n ą ł się w  ty m  drew ienku . 
C ieś le -robo tn icy  w  niegdyś 

k a to lic k im  kościele, kończą b u 
dowę lu te rs k ic h  chó rków  na  zie
m i od w ie k ó w  germ an izow anej, 
od w ie k ó w  lu te rs k ie j. D z ie je  Się 
to dopiero w  1894 ro ku . Na roz
kaz rządzących w ykańcza ją  osta
teczny n ie m ie ck i c h a ra k te r ow e
go m ie jsk iego  kościoła, o jc iec i  
syn, obaj po po lsku  się zwący] 
prości ludz ie  z w e ndy jsk iego  pod
łoża, z n ie w ą tp liw y c h  lech ick ich  
Pom orców . O jc iec jeszcze z p o l
ska się piszący li te rą  łac ińską , a 
syn ju ż  w  pob ism arkow sk ie j 
szkole „c y w iliz o w a n y “  w o jsk ie m  
pewno dom em czony, podp isywać 
się um ie  je d yn ie  narzuconą m u 
gotą. W  d re w n ian e j te j k lepce za
k lą ł się tra g izm  prze łom u na ro 
dowości, tu  w  ta k  s ta re j n iegdyś 
„M a rc h ii N o w e j“ , jeszcze ta k  n ie 
daw ny, bo z r. 1894. P rosty, w y 
m ow ny  ślad. Po s łow iańsku  z so
sen tu te jszych  w yciosany, n ie 
św iadom y siebie, dokum ent.

Zdaw na rzekom o w y m a r li —  
przecież ta k  świeżo b y l i żyw i. 
N aw e t tu , da leko od je z io ra  Ż a r
now ieckiego, gdzie ponoć w  ty m 
że czasie u m ie ra li os ta tn i S ło w iń - 
cy —  p ra w n u ko w ie  Pom orców , 
w schodnich, na jodpo rn ie jszych  
b liskością  żyw e j P o lsk i, k tó rzy  
b y l i  au toch tonam i tych  zapom 
n ianych  s t r o n . . .

Nemezis dz ie jow a je s t w ięc 
p rzy  po lsk im  b u rm is trz u  w  oca
la ły m  m iasteczku n,ad T rzc ińsk im  
jeziorem .

Jarosław Rogala

O do rob ku  na ukow o-techn icz
nym , os iągn ię tym  podczas o s ta t-; 
n ie j w o jn y , w iedzą wszyscy. K aż
dy w ie  te raz co to  je s t p e n ic y li
na, ra d a r i  bom ba atomowa.

0  do robku  os iągn ię tym  w  dzie
dz in ie  n a u k  psychologicznych 
m a ło  k to  w ie . Bardzo n ik ła  jes t 
ilość ; p u b likacy j,. ogłoszonych o 
ty m  zagadnieniu. W śród tych  
os ta tn ich  poważne m ie jsce z a j
m u je  ks iążka p. t. „G e rm an  psy- 
cho log ica l W a rfa re “ , k tó ra  u k a 
zała się w  1943 r. w  US A . A u to r  
op isu je  prace badawcze w  dzie
dz in ie  psycho log ii cz łow ieka, 
przeprow adzone w  N iem czech 
h itle ro w s k ic h  pod k ie ro w n ic tw e m  
osław ionego d r  H ausshoffe ra  i 
p ro f. Jaenscha. .W iadom ym  jest, 
że H aussho ffe r i  Jaensch p rz y 
c z y n ili się w  znacznym  s topn iu  
do osiągnięcia p ie rw szych  sukce
sów n iem ie ck ich  w  w o jn ie  b łys 
kaw iczne j.

Lecz „b ro ń  psych iczna“ , uży ta  
przez H ausshoffe ra  i  Jaenscha 
jes t nada l na  usługach N iem ców  
i  ich spadkobierców . W yko rzys tu 
ją  on i ca łkow ic ie  w szys tk ie  zdo
bycze naukow o-psych log iczne in 
s ty tu tu  H ausshoffe ra  i  in n y c h  h i t 
le ro w sk ich  in s ty tu tó w  naukow e
go badania cz łow ieka (np. in s ty 
tu t  w  S trassburgu).

Psychologiczna b ro ń  h it le ro w 
ska dz ia ła  nadal.

Obecna akc ja  n iem iecka, op ie
ra  się na  p raw ie , k tó re  uw aża ją  
za ca łkow ic ie  udow odn ione i  n ie  
podlegające żadnej dyskus ji, a 
m ianow ic ie : „pa ńs tw o  po odn ie
sionej klęsce m usi prze jść przez 
3 e tapy“ .

1 etap: po w tó rn e  uzb ro jen ie
psychiczne,

2 etap: pow tó rne  uzb ro jen ie
ekonomiczne,
. 3 etap: pow tó rne  uzb ro jen ie
w ojskow e.

P ow tó rne  uzb ra jan ie  się psy
chiczne N ie m c ó w - i  w ra z  z n im i 
w szys tk ich  in n y c h  u ltra - re a k c y j-  
nych  e lem entów  w  św iecie — • ju ż  
rozpoczęło się. A  w ięc  1 e ta p : ju ż

WOJNA
(zaledw ie dw a la ta  po klęsce) zo
s ta ł zapoczątkowany.

T eoria  3 e tapów  n ie  została 
wcale o d k ry ta  przez h itle ro w có w , 
ale je s t po p ro s tu  na w ro te m  do b. 
s tare j t ra d y c ji h is to ryczne j. I  w  
ogóle h itle ro w s k a  „n a u k a “  b. 
chę tn ie  czerpała swe na tchn ien ie  
z s ta rych , ale w y łączn ie  ba rba7 
rzyńsk ich  w zorów ; 1 ta k  np. au to r 
„G e rm an  psycho log ica l W a rfa re “  
u ja w n ia  w p ro s t zadz iw ia jącą  ana
logię, is tn ie ją cą  m iędzy p a r t ią  h i t 
le row ską  a „zw iązk ie m  m o rd e r
ców “ , sektą re l ig i jn ą  m uzu łm a
n ó w  z X I  i  X I I  w . Podobieństwo 
to je s t szczególnie uderza jące pod 
względem  s tru k tu ra ln y m  obu tych  
zbrodn iczych organ izacy j.

O czywiście są różnice, gdyż 
N iem cy w łą c z y li do swej d o k try 
n y  i  m etod dz ia łan ia  swej p ropa 
gandy zdobycze „n a u ko w e “  w ła s 
nych  i  obcych spec ja lis tów  w  te j 
dziedzinie. N iem cy w y k o rz y s ta li 
np. dorobek am erykańskiego ge
ne ra ła  W a lte ra  C am pbella  Swee- 
ney, k tó ry  w  swej książce: „M i-  
l i ta r y  in te ligencę  a new  waepon 
o f w a r “ , w yd a n e j jeszcze w  1924 
ro k u  w  N o w ym  J o rk u  p rze w id z ia ł 
„w o jn ę  psych iczną“ .

S padkob ie rcy d r  H ausshoffe ra 
i  in n ych  spec ja lis tów  h it le ro w 
sk ich  od p sych ik i lu d z k ie j rozpo
w szechn ia ją  obecnie w  św iecie 
następujące tezy:

1 teza: „Niemcy prowadziły 
wojnę 1939—45 w  sposób wybit
nie rycerski: okrucieństwa, doko
nywane w  obozach koncentracyj
nych były dziełem samych więź
niów“.

Ta p ierw sza teza ] obecnej p ro 
pagandy n ie m ie ck ie j zn a jd u je  co
raz w ięce j sym pa tyków , zw łasz
cza w  U S A  i  w  Am eryce ' po łu d 
n iow e j. Teza ta  b y ła  podchw yco-

na w  sw o im  czasie i  lansowana 
na w e t w  E urop ie  przez n ie k tó re  
czasopisma i  gazety w  ję zyku  
fra n c u s k im  ja k  np.: „P aro les 
Françaises“ , „E u ro p a  —  A m e ry 
k a “  i  inne . Tezom ty m  na leży po
św ięcić w ie le  uw ag i, gdyż stano
w ią  one bazę w y jśc io w ą  d la  p rz y 
szłej, ale n ied a le k ie j ne o h itle - 
ro w s k ie j b łyskaw iczne j w o jn y  
psych icznej. N a czym  polega od
k ry ta  przez h itle ro w s k ic h  uczo
nych w  s ty lu  d r  H ausshoffe ra 
tzw . w o jn a  psychiczna?

Użyte^ a rg um e n ty  n ie  muszą 
m ieć coś wspólnego z p raw dą, ale 
muszą być lansowane i  p o d trz y 
m yw ane n iep rze rw a ln ie . Sensa
cy jne  k ła m stw o  na  początku ścią
ga ty lk o  i  p rz y k u w a  uwagę. T ra 
f ia  do poczucia paradoksu, w ła 
ściwego na tu rze  lu d z k ie j. P ow ta 
rzan ie  potem  tego k ła m s tw a  w  
dostatecznej ilośc i razy  spowodu
je  w  końcu p rze n ikn ię c ie  tego 
k ła m s tw a  do św iadom ości zb io ro 
wości lu d z k ie j.

N iem iecka  teza o obozach k o n 
cen tracy jnych , je ś li n ie  zostanie
pod ję ta  w  odpow iedn im  czasie i 
w  odpow iedn i sposób ko n tra k c ja , 
zostanie w  końcu p rz y ję ta  ja ko  
p ra w d z iw a  przez w iększość A n g lo - 
sasów i  na rody  neu tra lne .

2 teza: Przedłużenie wojny 
1939— 45 do 6 lat było spowodo
wane przez systematyczne machi
nacje prezydenta Roosevelta.

Twierdzenie to, przeznaczone 
dla A m eryk i Północnej' jest p ro 
pagowane w  sposób tak meto
dyczny i  w yrafinow any, że św iad
czy po prostu o is tn ien iu  za k u li
sami te j kam panii propagandowej 
jak ie jś  organizacji, co najm nie j 
równej jeś li n ie  w iększej od tej 
organizacji, jaką w  swoim czasie 
Goebbels, jako m in is te r propa-
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odbudowany świat
V a lé ry : Może także b y ś li o za

oszczędzonych p ie n ią d za ch . . . .
Sokrates: S ta ł się m is tyk ie m . 

N ie w iesz o tym ? M ia ł p lan  spo
łeczny na d ług ie  la ta , z p lanem  
ty m  u d a ł się do D ionizosa z Sy- 
rakuz. W  p ra k tyce  na tu ra ln ie  
p lan  na tychm ia s t upad ł, ja k  z re 
sztą każdy p lan , w  k tó ry m  Duch  
zb liża  się do Rzeczywistości. To 
go do tknę ło , p o w ró c ił do A te n  i  
zaczął się za jm ow ać m is ty k ą  m a 
tem atyczną. To zawsze n a jła tw ie j.

V a lé ry  (tęsknie): P am iętam  ten  
plan. N a zyw a ł się „pa ńs tw o “ . Jak  
m yślisz, m is trzu , m ożeby go za
czepić?

Sokrates (wzrusza ram iona m i): 
Jeśli chcesz. . .  Z resztą, to n ie  m a  
żadnego znaczenia. B y ł u ta le n to 
w any i  uczy ł się. W spom inałeś o 
ja k im ś  budow n iczym  . . .

P ha id ra : Idz ie  w  tę stronę.
Sokrates: N a tu ra ln ie . T u ta j we  

wszechświecie depczemy jeden  
drug iem u po p ię tach . E upa lin ie , 
za trzym a j się na m a łą  wieczność. 
Ten oto cz łow iek  przyszedł z Z ie 
m i, gdzie b y ł poetą. I  p ragn ie  z 
tobą m ów ić.

E upa linos: K to  jesteś?
V a lé ry  (up rze jm ie ): Duch, k tó 

ry  c iebie napisa ł.
E upalinos (k iw a  g łow ą): Oh, 

więc to ty? . . .  Czego chcesz, ob- 
cokra jowcze?

V a lé ry : P rzyszedłem  z Z iem i, 
gdzie p rz y  pom ocy strasznych i  
bezm yślnych w o je n  zniszczono 
wszystko, co by ło  p iękne.

Sokrates: N ie  p o w ia d a j tu ta j,  
poeto, zbytecznych słów . M y  tu  
w  nieskończoności oszczędni je 
steśmy. W ysta rczy, byś rz e k ł t y l 
ko : przychodzę z Z ie m i. . .
W szystko inne  ju ż  w iem y.

E upa linos: A  tę m a łą  św ią tyn ię  
Hermesa, k tó rą  w yb ud ow a łe m  d la  
uczczenia pam ięc i c ia ła  pew ne j 
dz iew icy  z K o r y n tu . . .  Czy i  tę 
zniszczy li także? . . .

V a lé ry : Tak, czas i  lu d z ie . . .  
Lecz w  m ym  dziele ży je  także i  
o n a . . .

P h a id ra : M ilc z l Z b liża  się k o 
bieta. (W szyscy się oglądają).

V a lé ry  (szeptem): Cóż to  za u ro 
czysty babsztyl?

Sokrates spogląda za odchodzą
cą postacią): N ie  poznajesz je j?  
Helena!

V a lé ry : T a  ru ina ?  Ta w y m a lo 
wana, opasła, g ruba baba? . . .  Ma  
chyba ze sto la t!

S okra tes: M a la t dw a tysiące  
osiemset. A le  zawsze tys iąc  sobie 
u jm u je . (W szyscy spogląda ją za 
odchodzącą Heleną). No, odeszła, 
w szechśw iat je s t ja k iś  czystszy. 
M ów  da le j, E upa lin ie .

E upa linos: Z a l m i te j ś w ią ty ń k i. 
W ygląda ła  tak , ja k  n im fy  tańczą
ce p o w o li tan iec m iłośc i.

V a lé ry : Po drodze obm yśla łem , 
o co cię m am  zapytać . . .  T y  je 
steś budow niczy, pow iedz: ja kbyś  
odbudow a ł na now o św iat?

E upa linos: O dbudow yw ać na  
nowo św iat? P rzy ja c ie lu , to praca  
d la  przedsięb iorców  bu do w la 
nych  . . .

V a lé ry : A  przecież sam m ó w i
łeś, że są budow le , k tó re  są n ie 
me, są tak ie , k tó re  m ów ią , są 
wreszcie i  ta k ie , k tó re  śpiewają.

E upa linos: Ja to m ów iłem ? N ie
zm ie rn ie  m n ie  to  cieszy, a lbow iem  
to je s t p raw da.

V a lé ry : W łaśc iw ie  m ów iąc, to 
pow iedz ia łem  to ja , k ie d ym  o to 
bie p isa ł. O statecznie: to są tw o je  
słowa. Teraz dopiero w idzę, ja k  
to n iep rzy je m n ie  spotkać się z 
postacią, k tó rą  się s tw orzy ło . Bóg
0 ty m  'także w ie . D latego k ry je  
się przed ludźm i. Proszę cię, po 
w iedz m i: co pow ie  św ia t, k ie dy  
się znów  odbuduje?

E upalinos: B y łe m  a rtys tą . N ie  
św ia t prze to  b y ł m ym  celem, lecz 
ty lk o  jego część. Z w ró ć  się do So
kratesa.

(C h w ila  p rze rw y . Spogląda ją po 
sobie z zakłopotan iem .)

V a lé ry  (z szacunkiem ): Czy m o
gę pros ić  cię, m is trzu?

Sokrates (spogląda w  ziem ię. 
O cknąwszy się z zadum y g ładzi 
ręką  brodę): Czego ty  chcesz? Co 
pow ie  n o w y  św iat? O, bogow ie! 
Synu, to je s t py ta n ie , na  k tó re
1 ja  bo ję się odpow iedzieć!

(Uderza grom.)
Głos bogów: M ilc z c ie ! . . .  Teraz  

przem ów i św ia t!
Spolszczyła Jadw iga  B u łakow ska

KAZIMIERZ ANDRZEJ JAWORSKI

Warmia
Pulsuje w słońcu jezior mika, 
gościniec drżący żywym srebrem, 
las się z objęcia trzcin wymyka, 
co pędzlem wodzą po tle niebnym.

Woda, las, słońce — trzy żywioły, 
które na imię mają — Warmia.
A wczoraj tu krwawiła armia, 
nie owad brzęczał, ale ołów.

A  jeszcze wczoraj w  cieniu swastyk 
brunatny Smętek ostrzył pazur 
i trwał uparty w  walce Mazur 
mocno wczepiwszy się w  te chwasty.

Dziś woda, słońce, las — trzy struny 
jednym rozbrzmiały się weselem 
i drżą w jeziorach srebrne runy 
gościńca, co się w jutro ściele.

Olsztyn
Miasto, któregom nie znal, o którym nie śniłem, 
które z mapy mym oczom nie śmiało się nigdy. . .
A  dzisiaj ich źrenice, rozżarzone igły,
przepalają te mury, z którymi się zżyłem,
jak  gdybym od lat przywarł do ich śpiewnej cieśni;
śpiewnej, bo te kamienie podobne są pieśni,
którą trzeba wyzwolić z milczenia jak  struny.
Wtedy nocą Kopernik spojrzy w okna zamku 
i zacznie odczytywać gwiazd tajemne runy, 
biskup Kromer w  kaplicy drzwi poruszy klamką 
mrucząc cicho wersety krynicznej polszczyzny, 
którą Mnich z Dworzaninem dyskurs długi wiodą.
A  w Łynie księżyc płynie żywosrebrną wodą, 
ten sam, co w  murach Bramy rzeźbi od kul blizny, 

'co  katedrę i  ratusz, stare kamienice 
magnetyzuje wpartym w  nie bladym obliczem, 
nim słońce, które złotem muśnie biust Jaracza, 
obwieści, że dziś miasto w nową przyszłość wkracza.

K siążka
M aleczyńska E w a: P o lsk ie  tra d y c je  
naukow e i  u n iw e rsy te ck ie  W ro c ła 
w ia .
W roc ław  1946. In s ty tu t  Ś ląski S tr. 36.

Czasami zdarza się, że k s ią ż k i p i
sane szybko w yp a d a ją  ba rdzo  po
rządn ie . T a k  w łaśn ie  je s t z pracą 
E w y  M a le czyńsk ie j, k tó ra  m im o  po
śpiechu, da je  m o ż liw ie  p e łn y  rz u t 
oka na bogatą tra d y c ję  naukow ą i 
s tow arzyszeniow ą „s ta re g o “  W roc ła 
w ia . A u to rk a  w iedz ia ła  jedn ak , cze
go chce i  ja k i  m a być  cel je j  p racy, 
w iedząc zaś, iż  pośpiech n ie  zawsze 
je s t do b ry , w  p rzedm ow ie  a u to r
sk ie j u sp ra w ie d liw ia  się z ew en tua l
nych  b ia k ó w  i  p ros i c zy te ln ik ó w  o 
k ry ty k ę  i  uzupe łn ien ie  je j p racy. 
M am  je d n a k  w rażen ie , że k ry ty k a  
n ie  m a w  ty m  w yp a d ku  w ie le  do po 
w iedzenia , a uzupe łn ien ia  nastąpią 
dop ie ro  w  c iągu la t.

W  p racy  w yże j cy tow a ne j au to rka  
da je  nam  pogląd na dz iew ięć w ie 
kó w  po lsk ie j tra d y c ji  na u ko w e j we 
W ro c ła w iu  (1000 — 1900), począwszy 
qd załpżeniai b iskup s tw a  po lskiego, 
a skończyw szy na sch y łk u  ub iegłego 
stu lecia . Czegóż w  p ra cy  te j n ie  ma? 
W ła śc iw ie  w szystko . Za m ie rzch łe  
czasy średn iow ieczne P io tra  W łasta, 
b iskupa W a lte ra , b iskup a  Tomasza I, 
szko ły  ka te d ra ln e , N anke r, ta rc ia  po 
lityczne , w p ły w y  czeskie, P raga i  ta k  
da le j, o to dyspozyc ja  1-go rozdz ia łu  
p t. „P o czą tk i i  św ie tność w ro c ła w 
skiego życ ia  um ysłow ego za P ia s tó w “ . 
R ów nie  dobrze w y p a d ł d ru g i ro z 
dz ia ł: „R o la  e lem entu  po lsk iego w  
h u m an iźm ie  w ro c ła w s k im “ , w  k tó 
ry m  a u to rka  zgrabn ie  p rzedstaw ia 
rozW.ój hu m a n izm u  w  K ra k o w ie  i 
W ro c ła w iu  oraz w za jem ne uzu pe ł
n ian ie  się obu ośrodków  na p rze 
s trze n i w ie k ó w  X V  i  X V I. R ozdzia ł 
trze c i, z a ty tu ło w a n y  „P o lska  m yś l 
we W ro c ła w iu  w  czasie w o je n  i  u- 
padku  m iasta  aż do prze jśc ia  pod 
rzą dy  p ru s k ie “ , w yp a d ł dobrze, ja k  
dw a poprzednie . P om im o w o je n  i 
b y to w a n ia  ró żnych  w o js k  na Ś ląsku 
i w  sam ym  W ro c ła w iu , m iasto  to  
jakoś „ t r z y m a ło “  się i  raz po raz 
daw ało znać, że w ięzy  z Polską n ie  
są jeszcze przerw ane, a na w e t zd ra 
dza ją  tendenc je  zw yżkow e, zwłaszcza 
u sch y łku  X V I I I  s tu lec ia , k ie d y  io  
is tn ia ły  ścisłe k o n ta k ty  pom iędzy 
W roc ław ie m  a W arszawą. K o n ta k tó w  
ty c h  n ie  zdo ła ły  p rze rw ać  naw e t rzą
dy p rusk ie , ja k ie  od w o jn y  s iedm io 
le tn ie j u t r w a l i ły  się w e W ro c ła w iu . 
Rozdzia ł os ta tn i, p. t. „O d  ru in y  do 
odrodzenia n a u k i p o lsk ie j w e W ro c ła 
w iu “  p rzynos i nam  c iekaw e szcze
g ó lik i o po lsk ich  czy tankach, d ru k o 
w anych  w e W ro c ła w iu , da le j o dz ia
ła lnośc i J. S. B and tk iego . n ieco ha- 
czy o „P o lo n ię “  w roc ła w ską , a w  
końcu nieco obszern ie j p rzedstaw ia 
nam  h is to rię  i  dz ia ła lność T o w a rzy 
stw a L ite ra cko -S ło w ia ń sk ie g o  (1836 — 
1886) oraz p ie rw szych  gó rnośląsk ich  
to w a rzys tw  ąka dem ick ich . P iękn ie  
nakreś lone zosta ły  ta k ie  postacie 
ja k  P u rkyn e , C y b u lsk i i  N eh ring . 
Rozdzia ł ten  koń czy  się ako rdem : 
„Je s t w ięc  rzeczą słuszną, że gdy po 
s tra sz liw e j zaw ierusze la t  1939 — 1945 
życie naukow e po lsk ie  zaczyna się 
odradzać i  p len ić  po raz trze c i — 
jedną z jego ko leb ek  s ta je  się znów 
— p o ls k i W ro c ła w “ . C zy li, jesteśm y 
znow u u  p u n k tu  w y jśc iow ego  i  n ie  
w o lno  nam  zm arnow ać o k a z ji!

P rz y p is k i do poszczególnych ro z 
dz ia łów  św iadczą o ty m , że a u to rka  
dobrze zazna jom iła  się z m a te ria łe m , 
z k tó rego  czerpała. Szkoda ty lk o , że 
praca n ie  m ogła  b yć  obszernie jsza. 
A u to rk a  bardzo m a ło  w spom ina o 
d a w n ym  u n iw e rsy te c ie  w ro c ła w sk im  
(„L e op o ld ina ), ja k  ró w n ież  o p ru 
sk im  u n iw e rsy te c ie  z la t 1811 — 1945, 
w idoczn ie  je d n a k  tem at ten  w o la ła  
pozostaw ić in n y m  (np. p ro f. B a ry - 
czow i) do opracow ania. W  każdym  
bądź raz ie  praca E w y  M a leczyńsk ie j 
zasługu je  na w y różn ien ie , je s t bo 
w iem  gw iazdą p rzew odn ią  d la  p rz y 
szłych poko leń  s tud en tó w  i  n a u ko w 
ców, k tó rz y  z p ie rw sze j lepsze j s tron 
n ic y  mogą w y ło w ić  zagadnienie i  o- 
pracow ać je . W ro c ła w  s ta ł się m o
dnym , ale n ie  w  sensie m ody  co
dz ienne j, jeno  ja k o  ośrodek, k tó ry  
ponow n ie  zosta ł o d k ry ty  i  czeka na 
uczonych. P rzecież ta k ie  postacie, 
ja k  P io tr  W łast, K o lo w ra t; M o iban, 
Vollgezogen, B o g u m ił K o rn , P u rk y 
ne, C ybu lsk i, N e h rin g  i  in n i czeka ją 
na sw o ich  b iog ra fó w , m im o . iż  o n ich  
dużo ju ż  pisano (ale ty lk o  og ó ln iko 
wo). M a m y ju ż  w ie le  p rac  d ru k o w a 
nych, po lsk ich  i n ie m ie ck ich , b ra k  
je dn ak  opracow ań ź ró d ło w ych  D la 
tego też, skoro  ty lk o  a rch iw a  i  a r
c h iw a lia  w ro c ła w sk ie  będą skom 
p le tow ane  i  uporządkow ane, n ie je 
den tem at da się sw obodnie  opraco
wać. Z n a jd ą  się także w  a rch iw ach  
w ro c ła w sk ich  m a te r ia ły  do p o lsk ich  
stow arzyszeń a ka dem ick ich  w e W ro 
c ła w iu  (po lsk ie  m a te r ia ły  sp łonę ły  
we w rześn iu  1939 w  W arszaw ie !), 
szczególnie do T o w arzys tw a  L ite ra 
cko-S łow iańsk iego , k tó re g o  dz ie je  i 
ro zw ó j znam y za ledw ie z dw óch  Pa
m ię tn ik ó w , w yd a n ych  w  la ta ch  1864 
i 1886. S tow arzyszenia  akadem ick ie  
śląskie są ju ż  w  op racow an iu , k o 
n ieczn ie  je d n a k  na leży je  u zu pe łn ić  
stow arzyszen iam i, w  k tó ry c h  g ru p o 
w a li się W ie lkopo lan ie  i Pom orzanie . 
T a k  w ięc  z p ra cy  E w y  M a le czyńsk ie j 
tem a ty  p łyn ą  i  w o ła ją  o op racow a
nie. P rzypuszczać na leży, że sem i
na ria  , po lon is tyczne , h is to ryczne , 
p raw nicze, a może na w e t m edyczne, 
będą m ia ły  p rą cy  poddos ta tk iem  na 
przeciąg k i lk u  do b rych  la t. Sama 
zaś a u to rka  z pewnością p rzys tąp i 
do tem a tu  szczegółowego, ty m  -wię
ce j, iż  m a w sze lk ie  dane k u  tem u. 
Na koń cu  zaś na leży w y ra z ić  uzna-

INNA
gandy odda ł do dyspozyc ji d r  
Hausshoffera.

John Roy Carlson w  osta tn ie j 
swej książce p. t. „T h e  P lo tte rs “  
u ja w n ia  w ie lo ra k ie  fo rm y  i  sposo
by lansow an ia  haseł przez neo- 
h itle ro w ców . Jako klasyczny 
p rzyk ła d  propagandow e j rob o ty  
n iem ieck ie j obecnej C arlson po
da je ta k i au ten tyczny  fa k t. Na 
zebran iu  jakiegoś tow a rzys tw a  
proniem ieckiego w  U S A  zapew
niono Carlsona, że Roosevelt fa k 
tyczn ie  n ie  u m a rł, a k ie ru je  ży
dowską akc ją  te rro rys tyczn ą  w  
Palestynie.

3 teza: Trzecia wojna światowa 
jest nieunikniona.

System atyczne kam pan ie  p ra 
sowe, przeprow adzane na  ca łym  
św iecie na ten  tem a t są w  zadzi
w ia j ący sposób synchronizow ane. 
Pewne wspólne, cha rak te rys tycz 
ne cechy tych  w ie lo ra k ic h  i  w  
różnych k ra ja c h  jednocześnie
przeprow adzanych k a m p a n ii p ra 
sowych w skazu ją  n iezb ic ie , że 
chodzi tu  o akcją  uzgodnioną i  
k ie row aną.

I  ta k  np . w e w szystk ich  tych  
kam pan iach propagandowych,
niezależnie w  ja k im  k ra ju  n ie  od
b y w a ły b y  się one —  po p ros tu  
autom atyczn ie  —  m in im a liz u je  sią 
ew en tua lne s k u tk i bom b atom o
w ych. P ropaganda ta  us iłu je  
w po ić w  lu d z i przekonanie, że 
bom ba atom owa n ie  będzie użyta 
w  trzec ie j w o jn ie  św ia tow e j, i  że 
w o jna  ta  skończyć się  m us i z w y 
cięstw em  jedne j z s tron, a  n ie  to 
ta ln ą  zagładą.

I  zastanaw ia jącym  je s t m ilcze
nie  św ia tow e j prasy, szczególnie 
am e rykańsk ie j, otaczające nowe 
ś ro d k i w o jenne, o  w ie le  strasz
niejsze od bom by atom ow ej. O d
nosi się w rażen ie, że is tn ie je  ja -

kaś n iew idz ia ln a , ale fak tyczna  
cenzura, k tó ra  n ie  przepuszcza 
przez prasę in fo rm a e y j o now o- 
o d k ry ty c h  strasznych środkach 
w o jennych . D owodem  tego m óg ł
by  posłużyć fa k t,  że w iadom ości, 
opub likow ane  w  am erykańsk im  
„J o u rn a l o f Im m yn o lo g y “  o 35 
now ych  środkach chem icznej i 
b iochem icznej w o jn y  —  zosta ły 
ca łkow ic ie , ja k b y  w  zm ow ie prze-

niędzy i  odzieży d la  „prześ lado
w anych “  N iem ców , masowe w y 
s y łk i paczek (szczególnie z B ra 
z y li i,  A rg e n ty n y  i  A m e ry k i P łn .), 
pe tyc je  i  m ity n g i pro testacyjne.

A k c je  te  w  św iecie są w  zasta
n a w ia ją cy  sposób synchron izow a
ne z s tra jk a m i, z m ity n g a m i i  a r 
ty k u ła m i p ra sow ym i w  3 zachod
n ich  s tre fach  N iem iec. (W  s tre fie  
radz ieck ie j k o n tro la  je s t ba rdz ie j 
poważną i  o rgan izac ja  now e j a k 
c j i  propagandow e j n iem ieck ie j 
jest n iezm ie rn ie  tru d n ą  do prze
prowadzenia).

Gdzie zna jd u je  się ośrodek dys
po zycy jn y  i  k ie ro w n iczy  obecnej 
p ropagandy n iem ieck ie j?  K to  n ią  
k ie ru je ?  T ru d n o  jest dok ładn ie

m ilczane, zwłaszcza w  prasie  za
chodn io -europe jsk ie j.
4 teza: Niemcy są doprawdy mę
czennikami.

Teza ta, uży ta  i  zużyta  ju ż  przez 
Goebbelsa w  okresie  przedm ona- 
ch ijsk im , zosta ła znów  pod ję ta  
w  pras ie  św ia tow e j. Prasa ta  uży
w a W rzeczyw istośc i ty c h  samych 
fo rm u ł i  akcentów , ja k ic h  prasa 
Goebbelsa używ a ła  w  sw o im  
czasie.

I  ta k  np. „P o lit ic s “  z Nowego 
J o rk u  op isu je  „og rom  nieszczęść“  
N iem ców  obecnie, posługując się 
p ra w ie  ty m i sam ym i s łow am i, co 
ongiś „D e r A n g r if f “  —  przedsta
w ia ją c  „c ie rp ie n ia “  N iem ców  su
deckich „prześ ladow anych  i  u c i
skanych“  przez Czechów.1

Z n a jd u je m y  w  obecnej prasie 
identyczne co ongiś op isy o k ru 
cieństw , te  same słowa, tak ież 
p rze ja sk ra w ie n ia  i  takąż p rze 
sadę. W yda je  nam  się rzeczą n ie 
zw yk łą , że te rm in o lo g ia  Goebbel
sa, k tó ra _ je s t znana dostatecznie 
całem u św ia tu , ju ż  w  po łow ie  
1947 r., a w ięc  za ledw ie  w  dw a 
la ta  po h itle ro w s k ie j klęsce —  zo
sta ła  do tego stopn ia  zapom niana, 
że można n ią  bezkarn ie  pos ług i
wać się publiczn ie .

A  je dn ak  kam pan ia  ta, p ro w a 
dzona w łaśn ie  w  s ty lu  Goebbelsa, 
da ła  ju ż  ca ły  szereg pozy tyw nych  
rezu lta tów . D ow ody; z b ió rk i p le 

na to odpowiedzieć. D r  Hauss- 
h o ffe r po p e łn ił sam obójstwo, po 
zam ordow an iu  przez gestapo sy
na jego w  zw iązku  z zamachem 
na H it le ra  (20 czerwca 1944 r.) 
N ie w iadom o gdzie je s t obecnie 
p ro f. Jaensch. O losie jego k rążą  
na jsprzecznie jsze w ia d o m o ś c i.P u ł- . 
k o w n ik  Hesse, au to r k s ią ż k i o 
przyszłości N iem iec (ukazała się 
w  1922 r.), k tó ra  by ła  b ib lią  na - 
rodow o-soc ja lis tyczne j p a r t i i  i 
w o jen ne j eko n o m ik i h itle ro w s k ic h  
N iem iec —  zn a jd u je  się ponoć 
obecnie w  A rge n tyn ie .

N ie  w iadom o rów nież, gdzie 
zn a jd u ją  się obecnie a rch iw ym  
d r  H ausshoffe ra  i  a rch iw a  tzw . 
in s ty tu tó w  badań w tó rn ych . P rze
ważna część ty c h  m a te ria łó w  a r
ch iw a lnych  m a się rzekom o z n a j
dować w  S zw a jca rii.

N iezależnie od tego wszystkiego 
na leży s tw ie rdz ić  jednak, że po
tężna i  skutecznie dz ia ła jąca , no
w a organ izacja  n iem iecka, posia
da jąca agen tu ry  na ca łym  św ie 
cie, je s t w  c h w ili obecnej w  t ra k 
cie’ re a liz a c ji pow tórnego uzb ro 
je n ia  psychicznego N iem iec. 
U zb ro jen ie  psychiczne w e d łu g , 
p lan u  jes t ty lk o  1 etapem. 3 i  
os ta tn im  etapem  je s t pow tó rne  
uzb ro jen ie  w o jskow e.

(Tribune des Nations, Paryż) 
Spolszczył Adam Rutkowski

Ziem  O dzyskanych
ń ie  D y re k c ji In s ty tu tu  Ś ląskiego, że 
p rz y ję ła  p racę E w y  M a le czyńsk ie j 
do swego p la n u  w ydaw n iczego.

M a rja ń s k i A n d rz e j. Z achodn ia  g ra 
n ica P o lsk i na Odrze i  N ysie . Poznań 
1947. K s ięgarn ia  Z ie m  Z achodn ich  
S tr. 29.

O z iem iach  po lsk ich  na zachodzie 
pisze się coraz w ięce j. Pisze się rze
czy m ądre i  c iekaw e, rzeczy p ły tk ie  
i n iec iekaw e. Opuszczają d ru k a rn ie  
prace po trzebne i  n iepo trzebne . Do 
b ro s z u rk i A n d rze ja  M a rjańsk ie go  
p rzys tąp iłem  z za in te resow an iem , ale 
przedm ow a zgasiła m n ie  reszta zaś 
za in te resow an ia  zn ik ła  w  tra k c ie  czy 
tan ia  b ro szu ry . Dobrze bo w ie m  jest, 
je że li w  p rzedm ow ie  w ydaw ca  naw o
łu je  c zy te ln ikó w , ażeby daną ks ią 
żkę czytano i  rozpow szechniano. Je 
że li je d n a k  a u to r chce kon ieczn ie , 
ażeby ją  sobie p rzeczy ta ł każdy, aże
b y  treść b ro s z u rk i p rz y s w o ili sobie 
in te lig e n c i, nauczycie le , uczn io w ie  
i  t. d., w ówczas muszę w y ra z ić  m o je 
n iezadow o len ie . A u to r  p o w in ie n  być 
sk ro m n y , szczególnie wówczas, jeże
l i  n ic  nowego n ie  w nos i do te m a ty 
k i !  B o b roszu rka  ta  m ogła  się by ła  
w cale  n ie  ukazać. D o b ry  a r ty k u ł pra 
sow y w ięce j nam  da je  w ie d zy  o Z ie 
m iach  O dzyskanych n iż  broszura 
M a rjańsk ie go , w  k tó re j,  w e d łu g  słów  
«tutora, „n a u c z y c ie l Jzna jd z ie  m a te 
r ia ł  do odpow iedniego za in te resow a
n ia  i pouczenia m ło d z ie ży “ . A u to r  
p o d z ie lił tem at na szereg zagadnień, 
ja k : h is to ryczne  (n a js łab ie j u ję te ),
geopolityczne, odszkodowawcze, o- 
b ronno -s tra teg iczne , gospodarcze,
m o ra lne  (zb y t ba na ln ie  napisane) i 
fak tyczne . W szystko zosta ło podzie 
lone p iękn ie , ty lk o , że poszczególne 
zagadnienia jakoś n ie  „c h w y ta ją “ .

*B ra k  m apek, s ta tys tyk , b ra k  w  ogóle 
tęg a  całego ap ara tu , k tó r y  b y  tem at 
m ó g ł ożyw ić . A u to r  co p raw da p o 
da je , że b roszu rka  jego s tanow i ty lk o  
zarys zagadnień Z iem  O dzyskanych, 
m y  je d n a k  m ożem y ty lk o  dodać, że 
je s t to  zarys zarysu, k tó r y  w  końcu  
zmusza nas do szukania w iadom ości
0 now ych  z iem iach  w  in n y c h  p ra 
cach, w  p ie rw szym  zaś rzędzie w  
tych , k tó re  a u to r na koń cu  b roszu ry  
podaje. P ap ie r i  d ru k  p rzy je m ne .

R oczn ik  A d m in is tra c ji A po s to lsk ie j 
Śląska O polskiego. Opole 1947. N a
k ładem  A d m in is tra c ji A po s to lsk ie j 
w  Opolu. S tr. 269.

K to k o lw ie k  za jm u je  się badan iam i 
nad przeszłością Śląska i  naszych 
z iem  zachodnich na przestrzen i osta
tn ic h  100 la t, n ie  może się obejść bez 
ro czn ikó w  i  schem atyzm ów  d iecez ji 
W roc ław sk ie j, w yd a w a n ych  re g u la r
n ie  przez k u r ię  w roc ła w ską  na prze
s trze n i s tu k ilku d z ie s ię c iu  la t. W  rocz 
n ika ch  ty c h  badacz zna jdz ie  ty le  
c iekaw ego m a te r ia łu  b iog ra ficznego
1 sta tystycznego, że zawsze może te
m a t sw ój zao krąg lić  i  uzu pe łn ić  w ia 
dom ościam i, ko rzys ta ją c  z ty c h  ź ró 
de ł. O sta tn i ro czn ik  d iece z ji W rocław  
s k ie j, zm n ie jszone j ju ż  po ro k u  1922 
o dobre k ilka n a śc ie  tys ięcy  k ilo m e 
tró w  k w a d ra to w ych  (np. d iecezja ka 
to w icka , d iecezja be rlińska ) ukazał 
się w  ro k u  1942. Potem  nadeszły in 
ne czasy, aż w reszcie  d iecezja  ta w  
ro k u  1945 przesta ła  is tn ieć  w  daw nej

sw ej postaci. Na je j  m ie jscu  pow sta
ły , je ż e li chodzi o te ren  Śląska, dw ie  
a d m in is tra c je  aposto lsk ie , m ia n o w i
cie w e W ro c ła w iu  i  w  O po lu . W  ro ku  
ty m  zakończy ł się proces ro zd ro b n ie 
n ia  o lb rz y m ie j ongiś d ie ce z ji w ro 
c ła w sk ie j, k tó ra  w  ro k u  1914 sięgała 
od w ybrzeża B a łty k u  po B e sk id y  i 
Sudety, od górnośląskiego obszaru 
p rzem ysłow ego po Łużyce. N ie k tó re  
d iecezje, d a w n ie j powstałe, ja k  np. 
k a to w icka  od razu naw ią za ły  do t r a 
d y c ji  w ro c ła w s k ie j ro czn ikó w  i sche
m a tyzm ów  i  zaczę ły w ydaw ać w ła 
sne ro c z n ik i, sto jące na dość w yso
k im  poziom ie, k tó re  d z is ia j ju ż  sta
no w ią  cene ź ró d ło  w iedzy  d la nau
kow ców .

W  ic h  ślad poszła m łoda A d m in i
s tra c ja  A posto lska  w  Opolu, w yd a 
jąc  w  lecie  tego ro k u  p ie rw szy  sw ój 
R ocznik . K s iążka ta , opracow ana sta
ra n n ie  i  fachow o, w yp rze d z iła  w szel
k ie  w y d a w n ic tw a  św ieck ie , je że li 
chodzi o zapas w iedzy  o Ś ląsku O- 
po lsk im  pod w zględem  de m ogra ficz 
nym , k u ltu ra ln y m , w yzn a n io w ym  
itd . R oczn ik  ten  op racow any m e
todą iśc ie  b e n edyk tyńską  zam yka ją , 
a lfa b e tyczn y  spis nazw isk , a lfa be 
tyczn y  spis m ie jscow ośc i oraz m apka 
A d m in is tra c ji,  uw zg lędn ia jąca  ro z 
m ieszczenie dz iekana tów  oraz b u 
d o w li za b y tko w ych  i  m ie jsc  k u ltu  
ludow ego.

P o ró w n u ją c  R oczn ik  op o lsk i z po
dobnym  R oczn ik iem  D iecez ji K a to 
w ic k ie j (K a to w ice  1947), przyznać 
na leży, że p ie rw szy  R oczn ik  Opola 
znacznie le p ie j w y p a d ł od p ie rw sze
go po w o jn ie  R ocznika K a to w ic . A b 
s tra hu jąc  ju ż  od szaty zew nę trzne j 
d ru k u , pa p ie ru  itd ., na leży podkreś
lić , iż  Opole w yd a ło  sw ó j R oczn ik  
m o ż liw ie  bez b łęd ów  i  b raków , pod
czas k ie d y  w  R oczn iku  k a to w ic k im  
b łęd y  się zdarza ją , a n iedokładności 
i b ra k i, zwłaszcza w  w ykazach  ks ię 
ży zm a rłych , są w p ro s t rażące.

P o ró w n u ją c  jeszcze obydw a w y 
m ien ione R oczn ik i, n ie  m ożna się 
pow strzym ać od pew ne j an a lizy  po
m iędzy obydw iem a d iecez jam i, k tó 
re w  odstępie dw udz ies tu  k i lk u  la t 
po w sta ły  na te ren ie  daw ne j w ie lk ie j 
d iecez ji w ro c ła w s k ie j. I  ta k  np. d ie 
cezja ka to w icka , te ry to r ia ln ie  m n ie j 
sza od o p o lsk ie j, posiada w ięce j ks ię 
ży od poprzedn io  w y m ie n io n e j. D a
le j, K a to w ice  posiadają  ty lk o  19 dzie
kanatów , 8 zgrom adzeń zakonnych 
m ęskich  i  15 zgrom adzeń zakonnych 
żeńskich, podczas gd y  Opole lic zy  
37 dz iekanatów , 12 zgrom adzeń za
ko n n ych  m ęsk ich  i  21 zgrom adzeń 
zakonnych żeńskich. K a to w ice  po
s iada ją  k le r  b a rd z ie j zcem entow any. 
b a rdz ie j je d n o lity , podczas gdy Opole 
zgrom adziło  duchow ieństw o  dość 
różnorodne, a w ię c  ks ięży  ś ląskich, 
lw o w sk ich , s tan is ła w ow sk ich  itd . A 
je d n a k  m łoda d iecezja opolska p ra 
cu je  skuteczn ie  i  je s t w ażnym  czyn 
n ik ie m  w  tw o rze n iu  nowego, jedn o 
lite g o  społeczeństwa po lsk iego na 
Ś ląsku O po lsk im . S ztabow i A d m in i
s tra c ji A p os to lsk ie j w  O po lu  z ks. 
d rem  B oles ław em  K o m in k ie m  na 
czele na leży się pe łne uznan ie  za o- 
w ocną pracę oraz życzenia dalszej 
dz ia ła lnośc i pom yślnego ro z w o ju ! 
N astępny zaś ro czn ik  n iech a j ukaże 
się ju ż  ja k o  ro c z n ik  d i e c e z j i  
o p o lsk ie j. F ranciszek Szym iczek

Korespondencj a
Jeszcze o Gołubietuie
W  apodyktycznym  a rty k u le  m a

g is te r B ednorz u d z ie lił m i szczo
drze su row ych  napom nień  i  b ro n ił 
G o łub iew a, k tó rego  skrzyw dz iłem  
swym, om ów ien iem .

„Jesteśm y, u kata, c iem n i i  ś lep i 
i  n ig d y  w  porą  n ie  nauczym y się 
poznawać w ie lkośc i.  O to w ie lcy  
k ry ty c y  nasi m ilczą ...“  a p o ką tn i 
recenzenci pom n ie jsza ją  geniusza — 
g rzm i Zbyszko m agister, pouczając 
nas — „c ie m n ych “ . K siążka  G o łu 
b iew a napisana z fu r ią , je s t bez- 
przecznie w ydarzen iem  lite ra c k im ,
0 k tó ry m  za m ało się m ów i, ale 
trzeba m ieć trochę  zdrowego roz
sądku i n ie  obdarzać deb iu tan ta  
taką  k ło p o tliw ą  „w ie lko śc ią “ . N ie  
podniesie w  naszych oczach G o łu 
b iew a an i „b łogos ław iona , złota 
s ta lów ka “ , ja ką  m ag is te r Bednorz 
u św ie tn ia  jego „w ieczne  p ió ro , k tó 
re  m u zresztą zam iast a tram entem  
w yp e łn ia  „serdecznym i treśc iam i 
w ieczne j duszy p o ls k ie j“  (?) Taką 
dętą in ka n tac ją  może k ip ie ć  ty lk o  
re d a k to r Ż ó łk ie w sk i, ja k  m u  ktoś 
trą c i B randysa, a lbo ja k iś  poeta z 
Zagłębia, a le n ie  m ag is te r k ry ty k ,  
p rzygo tow any do poznania dzieła
1 samodzielnego m yślenia.

Bo ' o cóż M a g is tro w i chodzi? 
P ow tarza  on z uporem , że epopea 
G o łub iew a je s t hym nem  na cześć 
je d n o s tk i w y b itn e j, o ty p ie  wodzow  
sk im , na tom iast zaprzecza obudze
n iu  mas lu dow ych  (raz i go u  m n ie  
w  recenz ji współczesna nom ek la - 
tu ra !), k tó re m u  au to r pośw ięca spe
c ja lną  uwagę. G dy D obraczyński 
nap isa ł: „W ie lkość  i  św iętość“  — 
(Bolesław  i  św. W ojc iech), om aw iaT 
jąc  tra fn ie  dwóch bohate rów  po
w ieści, upom n ia łem  się o resztę, o 
lud , k tó ry  ich  m a jo ryzu je . W  ten 
sposób om ów ien ia  nasze d o p e łn iły  
się, a m ag is te r Bednorz n ic  now e
go n ie  dał, an i n ie  w y m y ś lił.

G o łub iew  na sposób s im u ltane is - 
tyczny  podaje nam  losy całego na
rodu, p rze k ró j w szystk ich  w ars tw , 
w  szeregu rów noczesnych akcyj. 
O czyw iście  je s t i  t łu m  bohaterów .

Do udow odn ien ia  w ie lko śc i B o le 
sława posługu je  się nasz m ag iste r 
Bednorz au to ry te tem  S idney ‘a H oo- 
ka. O czyw iście  ks iążk i jego nie 
czyta ł, zna ją  z lakonicznego omó
w ien ia , z d ru g ie j rę k i. N ie  w ie , że 
książka H ooka b y ła  zawoalowaną 
a firm a c ją  roosw eltyzm u.

W ie lkością  w ed ług  Bednorza je s t 
ten, k tó ry  pode jm u je  decyzje, k tó 
re zm ien ia ją  losy całego narodu. 
Tw órca  fa k tó w , ksz ta łtu ją cy  swą 
w o lą  h is to rię . O czyw iście tak iego 
należy w ie lb ić  i  szczęściem je s t m u 
ulegać.

N aiw ność podobnego m yślenia  
n a jle p ie j w idać na p rzyk ładach . 
D ecyzje  b. prezydenta  M ośc ick ie 
go, czy R ydza-Śm igłego o d b iły  się 
na losach każdego z nas, a le czy 
M ag is te r d o jrz y  w  ta m ty m  rządzie 
w ie lkości?  A  H it le r ,  bezprzecznie 
— „tw ó rc a  h is to rycznych  fa k tó w “  
czyż je s t godny uw ie lb ien ia?  Czy 
je s t p raw dz iw ą  w ie lkością?

A  w ięc, M agistrze, poco wpędzać 
G o łub iew a źle u lo ko w a n ym i po
chw a łam i w  m atnię? D roga, k tó ra  
może M a g is tro w i odpow iada, a 
k tó rą , m u  M ag is te r p ró b u je  in sy 
nuować, p row adz i p rosto  przez 
k u lty  zastępcze do d y k ta tu ry  i  t y 
ra n ii.

A  tym czasem  G o łub iew  w cale  
księcia  Bo lesław a n ie  idea lizu je . 
N ad Bolesław em  g ó ru ją  —■ św. 
W ojc iech  w ia rą , . kape lan  Z e fr id  
chytrośeią, p iastun  siłą , D z ie rżyk  
wynalazczością itd . B o les ław  ma 
pozycję dz ięk i u rodzen iu , no i  sile 
w o li. Bo les ław  służy G o łub iew ow i, 
n ie  ty lk o  do odśw ieżenia tra d y c jo 
na lne j koncepc ji h is to rycznego bo

hatera, ale zarazem do ściślejszego 
zespolenia z czy te ln ik ie m , do tego 
nieustannego odw o ływ a n ia  się, do 
w iedzy zastanej w  c zy te ln iku  z 
c h w ilą  o tw a rc ia  ks iążk i. A  ja k  b a r
dzo treśc i zastane d e te rm in u ją  w y 
obraźn ię  czy te ln ika  m am y dowód 
w  pom yłce  p. A n n y  K o w a lsk ie j, 
k tó re j opis „chąsy“  — napadu k o n 
n ych  łup ieżców  ew okow a ł autom a
tyczn ie  obraz T a ta rów . B o les ław  
ja k  i  św. W ojc iech  są trzon a m i lo 
k a liz a c ji czasowej. A le  prócz tych  
dwóch osta tn ich, szczegółowo op i
su je  G o łub iew  losy: L a to ro s tk i, 
S to jgn iew a, K łąba , K ędz io rka , Dzio 
ba, D z ie rbo łka, N ie luba , Przem ka, 
D udka i ty lu  innych . W idać zależy 
m u  specja ln ie  na w ie lk im  m a lo w i
d le  poruszonego ludu . B o les ław  
jes t jed n ym  z w ie lu , naw et je ś li 
jes t na jw ażn ie jszym . G o łub iew  u - 
kazu je  nam Boles ław a dwoiście, raz 
ja k b y  z n im  w sp łdz ia ła ł, d ru g i raz 
gó ru je  nad bohaterem  i w tedy  po
staw y, ja k ie  p rz y jm u je  Bo lesław  
wobec nap ie ra jących  na niego w y 
darzeń, ba rdz ie j cha ra k te ryzu ją  je 
go w ie lkość n iż decyzje i  ich  w y k o 
nania.

Bednorz zarzuca m i, że p o m y li
łem  się, a k tu a lizu ją c  G ołubiew a, 
doszukując się w sp ó łb rzm ien ia  u - 
czuciowego m iędzy d ram atem  ch ło 
pów  sprzed tys iąc lec ia , a nam i. 
W edług M ag is tra , je d yn ym  w z ru 
szeniem, pozaestetycznym , je s t św ia 
domość „p o w ro tu  do zd row ych  ko n 
cepc ji p o lity czn ych  naszych p ra 
o jców . P ias tów  w łaśn ie . Do ich  za- 
chodniości...“

Z ty m i P ias tam i by ło  różn ie . Po
w ró t n ą  s trw on ione  przez n ich  
dziedzic tw o na pewno n a jm n ie j nas 
wzrusza. P ias tow ie  są m odn i, ale 
n ie  należy haseł bezm yśln ie  p o w ta 
rzać naw e t za b. M in is te rs tw e m  
Propagandy.

M n ie j nas zysk i w zruszają, a bar 
dziej osobiste u tra ty . Tak, M agis
trze, n ie  można pisać w  czasie trzę  
s ienią z iem i, żeby ręka  n ie  drża ła  
i n ie  zm ien iło  się pismo. To drże
n ie  dookoła tw ó rcy , u tra ta  p rze 
szłości, w ie lk a  p rzem iana, p o rzu 
cone nadzie je, m usia ło  się odbić na 
pow ieści, w  ow ych la tach  tw o rzo 
nej. „Ś le p ym “  to ła tw ie j uchw ycić, 
bo m a ją  w yos trzony  słuch, gdy Ma 
g is te r ślizga się po pow ie rzchn i 
dzieła.

M óg łb ym  m ieć chw ilę  ła tw ego 
t r iu m fu  i  zacytować tu  lis t, ja k i 
o trzym a łem  od G o łub iew a po om ó
w ie n iu  jego pow ieści. A le  naw et 
i  oświadczenie autora  n ie  uważam  
za m ia roda jne , zawsze is tn ie je  róż 
n ica m iędzy p lanow aniem , a doko
nanym  dziełem . D la tego  do niego 
pow róćm y. N iech  m ag is te r B ed
norz zechce p rze liczyć  s tron y  po 
święcone B o le s ła w o w i i  zestaw ić 
je  z resztą, na k tó ry c h  je s t m ow a
0 przebudzonym , z rasta jącym  się 
narodzę, w te d y  dow ie  się o czym 
p rzeczy ta ł powieść.

A  je ś l i  jeszcze in te re su je  M ag is
tra  b łędn ie  u ż y ty  w  m o je j recen
z j i  p rzypadek, to  przypom nę, że nie 
ma u  nas zw ycza ju  przesyłać z t y 
godn ików  k o re k ty  a u to ro w i. „O d ra “  
w  czasie gdy M ag is te r jeszcze f ig u 
ro w a ł na liś c ie  p łac persone lu  re 
dakcyjnego ro iła  się od byków , 
dziś to  u leg ło  znacznej pop raw ie .

Na ty m  kończę ty c h  k ilk a  uwag
1 w y jaśn ień , sk ie row anych  raczej 
do czy te ln ikó w , n iż  do w y ż e j. w y 
m ienianego. Ja k  w iadom o dyskusje  
p rze c iw n ik ó w  n ie  p rzekonu ją , zw ła  
szcza m ag is trów .

O n ieśm ie lony studep t p o lo n is ty k i 

w ro c ła w sk ie j 
Wojciech Zukrow ski

K u i i a r s t Ł i o  m a z u r s k i e

J E D N Ą  z na jc iekaw szych  em anacji zdobn ictw a, spotykanego  
w śród  w a rs tw  ludow ych , je s t bez w ą tp ie n ia  ka fla rs tw o  m a 
zursk ie . P u b lik a c je  n iem ieck ie  z zakresu sz tu k i lu do w e j, 

w zm ia n ko w a ły  m im ochodem  o te j in te re su ją ce j i  o ryg in a ln e j 
sztuce. W yn ika ło  to z tego, że w ystępu jące  na ka fla ch  m o tyw y  
i  sceny fig u ra ln e , opatrzone są p o ls k im i napisam i. Są one kom en
tarzem . s łow nym  do wyobrażonego zdarzen ia bądź scen. Posiadają  
one na jczęście j la kon iczny  napis w  rod za ju : „P o la k “ , „K o z a k “ , 
„R usek“ , czy ja k  na załączonej i lu s t ra c ji „M oyzes". N ie k tó re  po 
siada ją  rym ow ane  dw uw iersze zaczerpnięte z p ieśn i lu do w e j.

O ryg in a ln a  ta  twórczość je s t zasadniczo bez precedensu w śród  
całości zdobn ic tw a  ludowego  —  bo k a fla rs tw o  podka rpack ie  ope
ru je  ca łk iem  in n y m i e lem entam i zdobn iczym i —  i  w ym aga do
kładnego oraz odrębnego s tud ium . Z a n im  to nastąp i, re p ro d u k u 
jem y cz te ry  fo to g ra fie  z ob iek tów  k a fla rs tw a  m azurskiego, k tó re  
są w  pos iadan iu  M uzeum  w  O lsztyn ie . Z b ió r ten, orttę is tn ie ją cy  
w  Szczecinie, je s t je d yn ą  pozostałością po powszechnej ongiś i  o ry 
g in a ln e j tw órczośc i lu do w e j.

K a fla rs tw o  to trw a  od p o ło w y  X V I I I  w ie k u  do końca X IX .  
Na te j p rzestrzen i przeszło c iekaw ą ew oluc ję . Od zależności ó w 
czesnego s ty lu  rococo do sam odzie lne j k re a c ji. O środkiem  tego 
rzem iosła ka fla rsk ie g o  by ła  przede w szys tk im  N idz ica  (N ibo rk ), 
następnie Szczytno i  Pasym ; w szystk ie  te m ie jscow ości graniczą  
z te ren am i Mazowsza.

Z d jęc ie  1 i  2 na leży do początkowego okresu, gdzie p o w ie rz 
chn ia  k a fla  je s t ca łk iem  p łaska i  n a jw y ż e j rysun ek  w yko n a n y  
dw om a ko lo ra m i. Następne dw a zd jęc ia  dem onstru ją  okres dalszy, 
gdzie ka fle  są re lie fow e , to  je s t rysunek  sta je  się w y p u k ły  i  p o li
ch rom ow any zazw yczaj trzem a ko lo ra m i. O kres ten  je s t łudząco  
podobny do powszechnych na ty m  te ren ie  p ie rn ik ó w , i  p ra w d o 
podobnie k a fle  b y ły  w yc iskane  w  d re w n ian ych  fo rm ach  —  m a
trycach. H ie ro n im  S k u rp s k i

I .  Trębacz na ko n iu .
R ysunek ten  w ykona no  dw om a k o 

lo ra m i: brązow o — fio le to w y m  i  z ie 
lo n ym . S p rym ityzo w a n ie  postaci 
jeźdźca i  kon ia , doszło do gran icy  
pewnego „d a d a izm u “ . Jest to  jedno 
z n a jo ry g in a ln ie js jy e h  u ję ć  w  zdob
n ic tw ie  k a fla rs k im .

Z d ję c ia : M uzeum  M a zursk ie  w  O l
sztyn ie . W ykona ł Z. D rze w ick i.

I I .  Sw. Genowefa.
Scena ze znanej w  sw oim  czasie 

ks ią żk i i  g łośnej w  lite ra tu rz e  lu d o 
w e j a op isu jące j żyw o t św. G eno
w e fy , chę tn ie  czy tyw a n e j przez lud . 
P rz y k ła d  ten  je s t p rócz tego o ty le  
c ie ka w y , że uka zu je  rozw iązan ie  na
g ie j postaci. W yko n a n y  je s t w  dw uch  
ko lo ra ch . Obrzeżenie w o k ó ł sceny w  
ko lo rze  n ieb iesk im , reszta w  ciem no 
brązow ym .

I I I .  Scena z „M arianką“
„M a r ia n k a “  je s t nazwą 

postaci ktobiećej o d g ryw a 
ją c e j w  scenach w o js k o 
w ych  w  k a fla rs tw ie  m azur 
sk im  dużą ro lę . Jest to  ty p  
zapew nie m a rk ie ta n k i, k tó 
ra  na rozkaz tańczy, u s łu 
g u je  i  na k tó rą  pada ją  w y 
zw iska  w  ro d za ju  „ w y ję 
dzę szelmę za m ias to “ . T yp  
tego k a fla  na leży do o k re 
su re lie fow eg o  i  ozdobny 
je s t m a la tu rą  w  trzech  k o 
lo ra ch : z ie lon ym , b ru n a tn o  
li l io w y m , i  ż ó łtym . Sceny 
w o jskow e , ta k  częste w  ka 
f la rs tw ie  m a zursk im , są od 
dźw ię k ie m  ów czesnych w o 
je n  napoleońskich, następ
n ie  pow stań  po lsk ich  i  sta
no w ią  sw o is ty  ro dza j ro 
m a n tyzm u  ludow ego.

IV . Mojżesz.
Jedna z rzadko  sp o tyka 

n ych  scen re lig ijn y c h . Po
stać Mojżesza je s t w y k o n a 
na w  sposób bardzo z b li
żon y  do rozw iązań spo tyka  
n ych  na p ie rn ika ch . N ie k 
tó re  fra g m e n ty  są ca łk iem  
analogiczne.

Miasto „plebiscytem nękane“
W  „O dro d ze n iu “  (nr. 36) k jw  dał 

pyszny fe lie to n  o pew nym  m ieście, 
k tó re  ja k  pow iada, od d w u  la t 
„nękane je s t nazw am i“ ; w  fe lie to 
n ie  m ow a je s t m . in . o p 1 e b i  s c y -  
c i  e, u rządzonym  w  ty m  m ieście 
przez lo ka ln e  w ładze m ie jsk ie , k tó 
re na te j drodze p ra g n ę ły  us ta lić  
w o lę  lud u . Jesteśm y w  w ie lk ie j o- 
baw ie, by  ten  fe lie to n  n ie  b y ł po
tra k to w a n y  przez czy te ln ikó w  ja ko  
fan taz ja . Pow odow an i tą  troską, 
m us im y w am  czy te ln icy  pow ie 
dzieć b ru ta ln ą  p raw dę : ta k  by ło  w  
rzeczyw istości. A  dz ia ło  się w  Ś w ie 
rad o w ie  w  ro k u  Pańskim  1847. Oto 
garść szczegółów z te j h is to r ii ,  k tó 
re w y jm u je m y  ze sprawozdania, 
ja k ie  w p łyn ę ło  do naszej re d a k c ji:

„U d z ia ł w  g łosow aniu, ja k  m ó
w i  o tym  lis ta  p leb iscytow a , z n a j
dująca się do w g lą d u  w  Radzie 
M ie js k ie j, w z ię ła  dosłow n ie  cała 
Polska. N ie  by ło  an i jednego w aż
niejszego m iasta, któ rego  obyw a
te le  n ie  b ra lib y  u d z ia łu  w  p le b i
scycie, a w ie le , w ie le  pom nie jszych  
m ie jscow ości także by ło  reprezen
tow anych. G łosow ała rów n ież i  za
g ran ica, a io  m ianow ic ie  studenci 
jugosłow iańscy, czescy i  francuscy, 
p rzebyw a jący  w  tym  czasie w  u- 
zd ro w isku  w  charakterze gości p o l
sk ich  akadem ików . F rancuz i na 
w et, z w łaśc iw ą  sobie w e rw ą  i  te m 
peram entem , p ró b o w a li w  „ lo k a lu  
w ybo rczym “  przeprowadzać a g ita 
c ję  za W ieńcem, co n ie  by ło  do
zw olone w ed ług  przep isów  o rd yn a 
c ji w yborcze j, i  w sku te k  tego K o 
m isarz  P leb iscytow y, ob. F o le k  Ta 
deusz b y ł zmuszony oddalić  ic h  od 
u rn y  na odległość 20 k rokó w . B u r 
m is trz  i  d y re k to r  Z ak ła d u  Z d ro jo 
wego glosy swe sk ła d a li w  sposób 
ostentacyjny, g łosu jąc za W ieńcem, 
Rada M ie jska  w ys tą p iła  in  corpo- 
re, Ośrodek S po rtow y  W F i  PW , 
pod dow ództw em  kp t. S m ie tańskie - 
go p rz y b y ł na m ie jsce g łosowania  
zw a rtą  . g rupą  z w łasną, p rzyg o to 
w aną lis tą  w ybo rców , żo łn ierze  
W OP i  M ilic ja  O byw ate lska  głoso
w a li pojedynczo. 14 dz ienn ików  i

czasopism po lsk ich  zabra ło  głos w  
te j sp raw ie  na lam ach sw ych szpalt 
(w szystk ie  opow iada ły  się za W ień 
cem Z dro jem ), redakc je  „T ry b u n y  
R obo tn icze j“  i  „E xp re ssu  W ieczor
nego“  p rze p ro w a d z iły  g losowanie  
w śród  cz łonków  re d a k c ji, w  obu 
w yphdkach  p o zy tyw ne  d la  W ieńca  
Z d ro ju , a p rzec iw ne  Ś w ie radow i. 
Poza ty m i głosam i, na ręce K o m i
sarza P leb iscytow ego przesłano 194 
głosy drogą pocztową,  —  w szystk ie  
za W ieńcem  Z d ro je m . G łosy te po
chodz iły  w  p rzew ażne j m ie rze  od 
zeszłorocznych kuracjuszów . D r. 
H ip o lit  Schoeneman z W arszaw y  
z ło ży ł w n iosek o przeprow adzenie  
nazw y „W ie n ie c  R a d o -Z d ró j“  dla  
zaakcentow ania  radoczynności u -  
zd row iska .

P ierw sze o fic ja ln e  w y n ik i p le b i
scytu  zosta ły ogłoszone na posie
dzeniu Rady M ie js k ie j w  d n iu  24 
s ie rpn ia . Do szerszej w iadom ości 
p u b liczn e j zosta ły  jednakże poda
ne dopiero w  d n iu  30 s ie rpn ia , co 
zostało uskuteczn ione p rzy  pomocy  
transpa ren tu  o lb rzym ich  rozm ia 
rów . Ogółem  w  p leb iscycie  w z ię ło  
udz ia ł 3.439 osób, (co stanow i 89% 
p rzebyw a jących  w  ty m  d n iu  na te 
ren ie  uzd row iska ), z tego złożono  
bezpośrednio do u rn y  3.245 głosów, 
pocztą przesłano 194 głosy: 
za W ieńcem  Z d ro je m  . 3.265 gł.
za Św ieradow em  Z d ro je m  172 „

W  u rn ie  w yb o rcze j znaleziono  
rów n ież  dw a w iersze liryczn e  na 
cześć W ieńca Z d ro ju  i  p leb iscytu , 
oraz p ro je k t h e rbu  uzd row iska : 
w ien iec  róż i  n iezapom ina jek w raz  
z w o d o trysk ie m  (z d ró j)“ .

Proszę, ta k  by ło . Pan p ro feso r 
Rospond n iepo trzebn ie  się tru d z ił,  
pisząc w  n r. -36 „O d ry “  a r ty k u ł p t.

. „S ło w o  do znachorów “ , gdzie sta
r a ł się w ypersw adow ać pewne 
p ra w d y  u p a rty m  znachorom  ono- 
m astycznym .

Na kon iec dw a p y ta nka : 1) Czy 
n ie  le p ie j b y ło  by  ku p ić  parę  ks ią 
żek do b ib lio te k i szko lne j w  Ś w ie 
radow ie  zam iast w yrzucać p ie n ią 
dze na p leb iscyt?  2) Czy ojcowie 
m iasta  są dziećm i? (gruch)
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T y d z ie ń  W r o c ła w ia
14. ». — 21 ».

Teatr:
17—19. 9. G ościnne w ys tę p y  zespołu 

ba le tow ego  P a rn e lla  w  Tea
trz e  P o p u la rn ym .

19. 9. W ieczó r p o ez ji i  m u z y k i ra 
d z ie ck ie j w  P ańs tw o w ym  Te
a trze  D o lnoś ląsk im  z udzia łem  
a r ty s tó w  T e a tru , O pe ry  1 F i l 
h a rm o n ii W ro c ła w sk ie j.

20—22. 9. Gościnne w ys tę p y  H e leny
G rossów ny i  A n ton iego  Jaksz- 
tasa w  w ieczorach  p ieśn i, h u 
m o ru  i  s a ty ry  w  Teatrze Po
p u la rn y m .

20—21. 9. W  Teatrze L a lk i  1 A k to ra  
gościnne w ys tę p y  B a rb a ry  
H a lm irs k ie j,  N a ta li i L e rs k le j 
1 Ju lian a  S ta tle ra  w  w ieczo
ra ch  p. t .  „P iosenka  i  ta n ie c ".

Opera:
18. 9. O dbyła  się in a u g u ra c ja  now e

go sezonu O pe ry  W ro c ła w 
sk ie j pod d y r . K az im erza  W ił 
kom irsk iego . W ystaw iono  „H a l 
k ę "  M o n iuszk i z gościnnym  
w ystępem  Z o f i i  F edyczkow - 
sk ie j w  ro li  ty tu ło w e j. W  po
zosta łych ro la ch : Józe f W o liń 
s k i (Jon tek), K a z im ie rz  Cze-

ko to w sk i (Janusz), Janusz N o 
w a k  (S to ln ik ) i  in n i.  In sce n i
zacja i  reżyse ria  A dam a D o 
bosza, C horeog ra fia  — Z y g 
m u n t P a tko w sk i, k ie ro w n ic 
tw o  m uzyczne — K a z im ie rz  
W iłk o m irs k i.

Zycie literackie:
18. 9. O d b y ł się 70-ty C zw arte k  l i te 

ra c k i K o ła  M iło ś n ik ó w  L ite ra 
tu r y  i  Języka  Polsk iego, na 
k tó ry m  red . W ilh e lm  Szew
czyk  w y g ło s ił odczy t p. t. 
„W spółczesna lite ra tu ra  n ie 
m ie cka ".

Plastyka:
14. 9. O dby ło  się o tw a rc ie  w y s ta w y  

p rac  g ra f ik ó w  k ra k o w s k ic h  w  
lo k a lu  O ddz ia łu  W ro c ła w sk ie 
go Z w ią zku  Zaw odow ego A r 
ty s tó w  P la s tykó w . W ystaw a 
o b e jm u je  prace: K ry s ty n y
W ró b le w sk ie j, Jerzego B a n 
d u ry , B ogn y  K ra sn o d ę b sk ie j- 
G a rd o w sk ie j, A dam a M ło d z ia 
now skiego, Leona K o sm u lsk ie  
go, S te fa n ii D re t le r -F lin ,  H e 
le n y  K ra ż o w s k ie j -  K n o to w e j, 
S tan is ław a T oep fe ra , M ie czy 
sław a W ajm ana.

Grafika czechosłowacka 
w Warszawie

W  ram ach coraz b a rd z ie j ro z w i
ja ją ce j się po lskorczechosłow ackie j 
w spó łp racy k u ltu ra ln e j,  ja k o  od- 
odpow iedn ik  w ys ta w y  g ra f ik i p o l
sk ie j w  Pradze i  M o ra w sk ie j 
O s tra w ie  została w  d n iu  1 w rz e 
śnia o tw a rta  w  M uzeum  N a rodo 
w y m  „W ys ta w a  W spółczesnej G ra 
f ik i  C zechosłow ackie j“ . W ystaw a 
ta  obok znanych nam  ju ż  fa k tó w  
w y m ia n y  a rty s tó w  i  p isa rzy , obok 
p rac p rzygo tow aw czych  nad zazna
jo m ie n iem  z l i te ra tu rą  po lską czy
te ln ik a  czeskiego i  na o d w ró t, jes t 
jeszcze je d n y m  aspektem , na pod
s taw ie  k tó rego , m ożem y sądzić o 
p o m yś lne j re a liz a c ji w y m ia n y  dóbr 
k u ltu ra ln y c h  w  ram ach um ow y 
k u ltu ra ln e j.

W y s iłe k  o rg a n iza to ró w  te j w y 
s taw y szedł po bardzo słusznej l i 
n ii.  S ta rano  się o to , aby w  ja k  
n a jd o b itn ie js z y  sposób przedsta
w ić  p o lsk ie m u  w id z o w i h is to rię  
ro z w o ju  g ra f ik i czeskiej, by  dać 
obraz te j ga łęzi sz tuk i n ie jedno- 
s tronny , lecz m o ż liw ie  pe łny  i  u -  
zasadniony. D z ię k i tem u, że w śród 
w ys ta w có w  zna leź li się a rtyśc i 
p rz y n a jm n ie j trzech  pokoleń p la 
s tyków , d z ię k i tem u, że zna leź li 
się w ś ró d  n ich  p rzedstaw ic ie le  roz
m a ity c h  id e o lo g ii p lastycznych, 
d z ię k i tem u, że postarano się na
ś w ie tlić  przez wszechstronne poka 
zanie ca łe j tw órczości g ra ficzn e j 
C zechosłowacji, w szystk ie  porusza
jące  n ią  tendencje, często naw e t 
zwalczające się naw zajem , osiąg
n ię to  bardzo p o zy tyw n y  w y n ik . 
L in ia  rozw o ju  g ra f ik i czeskie j s ta
je  się wobec tego żyw a i  z rozu 
m ia ła . W id z im y  b łędy i  zdobycze. 
Zaobserwować p o tra f im y  także 
p rzyczyny zm ian, p o tra f im y  je  so
b ie  w ytłum aczyć, choćby p ra w e m  
a k c ji i  rea kc ji.

W ie k  X IX ,  okres poprzedza jący 
m echanizację re p ro d u k c ji,  b y ł w  
h is to r ii g ra f ik i ogó lnopo lsk ie j o- 
kresem  je j k ryzysu . N a w e t w śród  
społeczeństw o duże j k u ltu rz e  a r
tys tyczne j i  d łu g o trw a łe j tra d y c ji 
w yraźn ie  zaznacza się l in ia  upad
ku, droga prow adząca g ra fik ę  na 
manowce rzem ios ła  jed yn ie , na 
m anowce s z tu k i za ledw ie  pomoc
niczej. Z agadn ien ia  p la s ty k i w  gra 
fice  zosta ją  zepchnięte  na p lan  
dalszy. T ak  dz ie je  się naw et w  w y 
ją tko w o  k u ltu ra ln y c h  i  tw ó rczych  
eu rope jsk ich  środow iskach a r ty 
stycznych, w  środow iskach, w  k tó 
ry c h  sztuka g ra ficzna  by ła  ju ż  
jedną  ze sztuk w yzw o lonych  i  na
rzędziem  w yp o w ie d z i w ie lk ic h  in 
dyw id u a ln ośc i tw ó rczych . Cóż do
p ie ro  m ó w ić  o sztuce narodów  
m łodych , k tó ry c h  tra d y c ja  a r ty 
styczna je s t n ik ła  i  k ró tko trw a ła ?

Techniczne w y n a la zk i i  m echa
n izac ja  p ra cy  re p ro d u k c y jn e j w y 
zw ala  g ra fik ę  z im pasu, w  ja k im  
się ona znalazła. A le  schedę z o- 
kresu poprzedniego, ja k  ciężkie 
b rzem ię dźw igać będą a rtyśc i na
stępnych poko leń  d ługo  jeszcze na 
sw ych barkach.

Polska g ra fik a  n ie  b y ła  w  le p 
szej sy tu a c ji, a n iże li czeska. G dy 
u p rzy to m n im y  sobie, k ie d y  doko
na ł się w  te j dz iedz in ie  p rze w ró t 
w  naszym k ra ju , to  przez anu lację  
uśw iadom im y sobie jasno, ja k im i 
e tapam i przeobrażeń m usia ła  iść 
g ra fik a  czeska, aby dotrzeć is to tn e j 
m ety.

Baczny obse rw a to r p o tra f i na 
te j w ys ta w ie  znaleźć cechy w  do
b itn y  sposób cha rak te ryzu jące  d ro 
g i ro z w o ju  g ra f ik i czeskiej. Je j h i
s to ryczny początek przypada w ła 
śnie na okres ta k  nieszczęśliw y

d la  g ra f ik i,  ja k im  b y ł w . X IX .  G ra 
f ik  n ie  je s t jeszcze a rtystą , je s t su
m iennym , dok ładnym  i  p re c y z y j
n ym  rzem ieś ln ik iem , jes t n ie  tw ó r 
cą, lecz odtw órcą. A le  z b iegiem  
czasu, k ie d y  przeobrażenia tech 
n iczne w  dziedzin ie m echan izacji 
re p ro d u k c ji odrzucą jako  n iepo 
trzeb n y  tru d  pracę ksy log ra fa , g ra 
f ik a  czeska w y p ły n ie  na szersze 
w ody tw órczości a rtys tyczne j. 
Zaczną n ią  rządzić te  same p raw a, 
ja k ie  rządzą m a la rs tw em  i  rzeźbą. 
T ra fią  do n ie j now e rodzące się 
tendencje, zna jdz ie  w  n ie j sw oje  
odbicie now y w y s iłe k  tw ó rczy . A le  
n iem a w  sztuce s ie d m iom ilo w ych  
skoków, ze z łe j lu b  n ie in te re s u ją -  
cej sz tuk i n ie  może m om e n ta ln ie  
u rodz ić  się sztuka dobra. O kres 
ząbkow ania  p o trze b n y  je s t każdej 
tw órczości. W  okres ie  ty m  stare 
n a w y k i i  g rzechy w ybuchać będą 
z całą g w a łto w n ą  siłą . T ak  też 
stanie się w  ty m  w ypadku . P ry 
m at te c h n ik i, p rzew aga zagadnień 
techn icznych  w  c iągu d ługiego o- 
k resu  będą is to tn ą  cechą g ra f ik i 
czeskie j. W o kó ł zagadnienia tech
n icznego d ługo  będzie skoncentro
w ana  uw aga g ra fikó w . A le  ko ło  
rozpędz i się, coraz m ocnie j i  in 
te n s y w n ie j zagadnienia g ra f ik i 
zaczną pasjonow ać a rtys tów . Po
w s ta je  stowarzyszenie g ra fik ó w  
„S C U G  H o lla r “  zrzeszające w  so
b ie  w szys tk ich  g ra fik ó w  bez w zg lę 
du na zapa tryw an ia  a rtystyczne , 
bez w zg lędu  na up ra w ia n ą  te c h n i
kę. W yb ie ra jąc  nazwę tow a rzys tw a  
s ięgnięto do h is to r ii s z tu k i cze
sk ie j, b iorąc za pa trona  jednego 
z na jw iększych  g ra fik ó w  św ia to 
w ych  w  okresie  baroku-C zecha 
W acława H o lla ra . D ow ód obyw a
te ls tw a  sz tuk i zostanie ju ż  przez 
g ra fik ę  zdobyty.

W  h is to r ii i  k ry s ta liz a c ji g ra f ik i 
czeskiej zna jdz ie  się m ie jsce  na 
n ie zw yk le  bogatą rozp ię tość fo r 
m alną  i  tem atyczną. Cała sztuka 
czeska z końcem  ub ieg łego stu lec ia  
i  począ tk iem  bieżącego ro b i z w ro t 
w  k ie ru n k u  F ra n c ji i  do dziś czer
p ie  z te j s ka rb n icy  żyw e j sz tu k i 
w ie le  w zbogacającyh ją  soków.

D oskonałe  opanow anie  techn icz
nego tw o rzyw a , gra ficznego „m e 
t ie r “  pozostanie ju ż  chyba na zaw 
sze je j w łaściw ością .

*
Ja k  zauw ażyłem  na początku w y 

staw ę pokazano w  pew nym  ch ro 
no log icznym  porządku . O tw ie ra  ją  
tw ó rc a  g ra f ik i czeskie j, doskonały 
m a la rz  M ax  Svatoinsky, W ik to r  
S tre tt i,  J. S im on i  in n i przedsta 
w ic ie le  starszej generacji. Od n ich  
idąc w id z im y , ja k  re w o lu c jo n izo 
w a ła  się ta  sztuka, k tó rą  u g ru n 
to w a ła  i  p rzygo tow a ła  do życia  
w łaśn ie  dz ia ła lność starszej gene
ra c ji.

W ie lk a  rozp ię tość k ie ru n k ó w  i 
te m a tó w  daje podstaw y do k o 
rzys tn ych  sądów o k u ltu rz e  u m y 
s łow e j Czechosłow acji, do sądów, 
że is tn ie je  w  państw ie  naszego n a j
bliższego sąsiada ożyw ione  życie 
in te le k tu a ln e , że ro z w ija  się d y 
skusja  w  zasadzie tw ó rcza  i  p ło 
dna.

Poznając b liż e j sztukę tego za
p rzy jaźn ionego z nam i narodu, ro 
b im y  w ięc re a ln y  k ro k  w  k ie ru n 
k u  naw iązan ia  rzeczyw iśc ie  t rw a 
ły c h  i  s iln ych  w ęz łów  w spó ł“  ego 
ku ltu ra ln e g o  obcowania. M ająca  r ę  
odbyć jeszcze w  b ieżącym  ro k u  
w ys ta w a  czeskiego m a la rs tw a  u - 
g ru n tu je  1 poszerzy is tn ie jące  
zw ią zk i. Ignacy W itz

Wśród czasopism
Jednym  z szerzej osta tn io  d ysku - dow ych w a lo rach  a rtys tycznych .

tow anych  zagadnień sta ło  się za
gadnien ie  t. zw. l i te ra tu ry  lu d o w e j 
i  p isa rzy  ch łopskich . D yskus ja  ta  
w yszła  na ła m y  p rasy  w  następ
s tw ie  z jazdu p u b lic y s tó w  ty g o d n i
ka W ieś  w  R y tw ia n a ch  oraz do
rocznego z jazdu lite ra tó w  skup io 
nych  w  O ddzia le  W ie js k im  Z w ią 
zku Zawodowego L ite ra tó w  P o l
sk ich, k tó ry  o d b y ł się pod koniec 
s ie rpn ia  w  W arszaw ie. W ażk i u - 
dz ia ł w  te j d y sku s ji ma now opo
w sta łe  p ism o M ies ięczn ik  Ludow y, 
będące organem  Ludow ego In s ty 
tu tu  K u ltu r y  i. wychodzące od m a r
ca b r. w  W arszaw ie.

D yskus ja  lite ra c k a  ma tu ta j na 
tu ra ln ie  szersze t ło  k u ltu ro w e . 
Chodzi w  ogóle o zasadnicze spra 
w y  k u ltu ra ln e  w s i po lsk ie j i  to  
zarów no o p rob lem  krzew ie n ia  k u l
tu ry  na w s i ja k  i  o zagadnienie 
uczestn ic tw a mas ch łopsk ich  w  
tw o rze n iu  się k u ltu ry  narodow e j. 
M iesięczn ik L u d ow y  te  kw estie  
s taw ia  ja ko  sw ój p ro g ra m  red a k 
c y jn y  i  im  p ragn ie  służyć. Z  w y 
danych dotychczas trzech  zeszy
tó w  (jeden po jedynczy i  dw a po
dw ójne, n r  1—5) w y n ik a , że zdo
ła ł on skup ić w o k ó ł siebie lu d z i 
zg rupow anych w  W ie js k im  O d
dzia le  Z w ią zku  L ite ra tó w , że sta
n o w i ja k b y  ośrodek e m ig ra cy jn y  
te j g rupy , k tó ra  fo rm a ln ie  w ysz ła  
ze W si i  u trz y m u je  z n ią  lu źn y  
ty lk o  k o n ta k t. P iszą tu  L ich a ń sk i, 
M arzec, P ią tek , a tow a rzyszy  im  
liczna  g rupa  „p is a rz y  lu d o w ych “ , 
należących w p ra w d z ie  do W ie js k ie 
go O ddz ia łu  Z Z L P , ale n ie  m ogą
cych się doczekać awansu na człon
kó w  rzeczyw is tych , skazanych na 
w ieczne „ka n d yd o w a n ie “  i  n ie  b a r
dzo z te j sw o je j dz iw n e j sy tu a c ji 
zadow olonych.

Jedną z c iekawszych i  zasadni
czych p o z y c ji w  dysku s ji o lite ra 
tu rze  lu d o w e j je s t a r ty k u ł Stefana  
U chańsk iego  (M iesięczn ik L u d o 
w y  n r. 1), w  k tó ry m  au to r p o ru 
sza zagadnienie k ryzysu  te j l i te ra 
tu ry . W ypow iada  się on p rze 
c iw  tra d yc jo n a lizm o w i ch łopsk ie 
mu, k tó ry  je s t odruchow ą uciecz
ką mas ch łopskich  od rzeczy no
w ych  i  n ieznanych, i  dochodzi do 
stw ie rdzen ia , że „ l i te ra tu ra  ludow a 
n ie  może ju ż  być nadal ty lk o  w y- 
raz ic ie lką  swego środow iska, ale 
m usi się ona stać o rgan iza to rką  je 
go św iadom ości zb io ro w e j“ . W  z ja 
w isku , k tó re  współcześnie okreś la 
m y ja k o  lite ra tu rę  ch łopską w id z i 
L ic h a ń sk i n ie jedno litość , k tó rą  
tra fn ie  ch a ra k te ryzu je . P ie rw szym  
od łam em  te j l i te ra tu r y  je s t dawna 
lite ra tu ra  ch łopska („sam orodna ), 
p isana „n a  s ta rą  n u tę “ . N ie  je s t to 
lite ra tu ra  ko n s tru k ty w n a , je j je 
dyną  fu n k c ją  je s t w yrażan ie  życia 
wsi. T w orzą  ją  e lem enty ch łopskie  
k u ltu ra ln ie  zapóźnione. D ru g i od
łam  to  lite ra tu ra  „w s i w a lczące j“ . 
L ite ra tu ra  ta  ju ż  n ie  ty lk o  „w y ra 
ża“ , lecz także w a rto śc iu je  i  p ro 
je k tu je , w a lczy  o p o lity czn y , go
spodarczy, społeczny i  k u ltu ra ln y  
postęp w s i. C iążą je d n a k  na n ie j 
odległe i  p rze b rzm ia łe  tra d y c je  l i 
te rack ie , n iedom og i in te le k tu a ln e  
p isarzy, a to  sp raw ia , że lite ra tu ra  
ta  w ciąż s to i jeszcze na p o g ra n i
czu l i te ra tu ry  na rodow e j i  specja l
n ie  ch łopsk ie j. N ie m n ie j m a w  
sobie coś z tw órczego fe rm en tu , 
k rzyżu je  i  s tap ia  tra d y c je  lite ra c 
k ie  z fo rm a m i tw órczości lud o w e j, 
ję z y k  lite ra c k i z gw arą , p ró b u je  
ożyw iać dawne fo rm y  w ypow iedz i.
I  ja k o  trze c i od łam  is tn ie je  l i te ra 
tu ra  „pog ran icza “ , tw o rzona  przez 
p isa rzy  ch łopskiego pochodzenia, 
ale należących ju ż  do in te lig e n c ji 
da jących  tw órczość o ogó lnonaro-

D la  tych  p isa rzy  w ysuw a  L ic h a n - 
sk i po s tu la t zachow ania św iadom ej 
so lidarności ideo log iczne j ze śro 
dow isk iem  ich  pochodzenia i  ja ko  
zadanie s taw ia  im  przeszczepianie 
na g ru n t ch łopsk i now ych, ogó ino- 
narodow ych  w a rto śc i estetycznych 
i św ia topoglądow ych. „W yko n a n y  
tu  m us i być o b us tronny  w y s iłe k  — 
pisze L ich a ń sk i: in te lig e n c i pocho
dzenia chłopskiego muszą ja k  n a j
ba rdz ie j żyw o i  pow ażnie  in te reso 
w ać się p ro b le m a tyką  współczes
ne j w s i, e lita  um ys łow a  m asy 
ch łopsk ie j m usi starać się opano
wać ja k  na jszybc ie j ję z y k  w sp ó ł
czesności, nauczyć się w idz ieć  w ieś 
n ie  ja ko  oddz ie lny  i  sam oistny fa k t

Tydzień Katowic
odl5 . 9. do 21. 9. 1947.

Życie muzyczne:
15. 9. W  tea trze  Im . S t. W ysp iańsk ie 

go, w  K a to w ica ch  w znow iono  
„T ra v ia tę "  V erd iego  w  now e j 
o p raw ie  d e ko ra cy jn e j p ro f. 
S t. Jarock iego . W y s tą p ili: B a r 
ba ra  K ostrzew ska, M . K a m iń -  

- ska, O. Szam berowska, B . Pa 
p ro c k i, A . H io ls k i, St. W it 
tenberg , P. B a rsk i, E. Fede- 
ro w icz . D y ry g o w a ł J. S illic h . 
Tańce u k ła d u  b a le tm is trza  St. 
M iszczyka.

19. 9. W  sa li P aństw ow e j F ilh a rm o n ii 
p rz y  u l. S oko lsk ie j 2, w  K a 
tow icach , o d b y ł się in a u g u 
ra c y jn y  k o n c e rt s ym fo n iczn y  
jesiennego sezonu. W  p ro g ra 
m ie : A . Sza łow skiego „U w e r 
tu ra "  (p ie rw sze w y ko n a n ie  w  
K a to w ica ch ) J. P ade rew sk ie 
go „F a n ta z ja  P o lska ", P . Czaj 
kow sk iego  „ IV  S y m fo n ia " . W 
ko n ce rc ie  w z ią ł u d z ia ł H e n ry k  
S ztom pka. O rk ie s tra , w  sk ła 
dzie 60 osób, d y ry g o w a ł d y 
re k to r  a r ty s ty c z n y  F ilh a rm o 
n ii,  W ito ld  K rze m ie ń sk i.

Zycie teatralne:
1. 9. W  P ańs tw o w ym  tea trze  ś ląsk im  

im . S t. W ysp iańskiego, w  K a 
tow icach , w ys taw ion o  w  no 
w e j obsadzie „S e n  no cy  le t 
n ie j"  Szekspira . U d z ia ł w z ię 
l i :  Ire n a  B ie le n in ó w n a , M a
r ia n  B ie le ck i, M iecz. D ą b ro w 
sk i, Je rzy  F it io , R u d o lf G o łę 
b io w sk i, R om an H ie ro w sk i, 
M a ria n  Jastrzębsk i, M iecz. Ja 
s ieck i, D anu ta  K w ia tko w ska , 
K a z im ie rz  L e w ic k i, Zbyszko 
Ło bodz iń sk i, K ry s ty n a  M ie c i- 
ków na , M a ria  P aw luśk iew icz , 
H a lin a  P iła tó w n a , Zb is ła w  
Pelz, S te fan R yde l, S tan is ław  
W inczew sk i, Jan  Z a rd e ck i 
B a le t T a c ja n y  W ysock ie j. In 
scenizacja i  reżyse ria  B ro n i
s ław a D ąbrow sk iego . M uzyka  
w  op racow a n iu  W ito ld a  K rze - 
m ieńskiego . Inscen izac ja  p la 
styczna A n d rze ja  P ronaszk i.

społeczny i  k u ltu ra ln y , a le w  ści
s łym  pow iązan iu  z życiem  całego 
narodu. Z je d n e j w ięc  s tron y  
uspołecznienie,  z d ru g ie j unarodo
w ien ie  m yślen ia , a z obu n a jw y ż 
szy w y s iłe k  w  p rz y s w a ja n iu  sobie 
now ych  zagadnień i  unowocześnie
n iu  m etod m yś len ia  i  d z ia łan ia “ .

U zupe łn ien iem  a r ty k u łu  L ic h a ń - 
skiego je s t um ieszczony w  num e- 
rz  4/5 tegoż m iesięczn ika  a r ty k u ł 
S tan is ław a C zern ika : O zadaniach  
pisarza ludowego.  C ze rn ik  w  spo
sób pon iekąd  p ra k tyczn y  i  in -  
s tru k c y jn y  dodaje do postu la tów  
U chańsk iego  p ro g ra m  te m a tyk i, 
k tó ra  czeka na uw zg lędn ien ie  w  
naszej lite ra tu rz e , te m a ty k i n a tu 
ra ln ie  ch łopsk ie j czerpanej z da le

k ie j i  b lis k ie j przeszłości oraz ze 
współczesności.

Poza p rob lem em  tzw . l ite ra tu ry  
lu d o w e j M ies ięczn ik  L u d o w y  pisze 
dużo i  in te resu jąco  na te m a ty  k rze 
w ie n ia  i  o rg a n iza c ji k u ltu ry  w  śro 
dow isku  w ie js k im . Jako p ism o n ie  
teo re tyków , lecz racze j dzia łaczy 
te renow ych , może być pożytecz
n ym  organem  chłopskiego ruchu  
ku ltu ra ln e g o . Jako osobny dodatek 
do M ies ięczn ika  ukazu ją  się ko 
lu m n y  lite ra c k ie  ob ję te  ty tu łe m  
W ieś Tw orząca.  M a ją  one re p re 
zentow ać zarazem  ugrupow an ie  
ideowe ' p isa rzy  ludow ych , m ające 
swe począ tk i w  okresie  konsp ira 
c ji. L ite ra tu ra  reprezentow ana 
przez ten  dodatek i  au to ró w  w  n im  
piszących, na leży do ka te g o rii, k tó 
rą L ic h a ń sk i o k re ś li ł ja ko  pisaną 
„n a  sta rą  nu tę “ , ja ko  lite ra tu rę  
ty lk o  „w y ra ża ją cą “ . D la tego  też p i
sarstw o na ty c h  ko lum nach  sku 
p ione n ie  budz i żywszego za in 
teresowania.

W ieś Tw orząca  ja ko  ug rupow a
n ie  lite ra cko -id e o w e  zgrom adziła  
tych  p isarzy  ch łopskich , k tó rz y  
skazani są na w ieczyste  „k a n d y d o 
w an ie “  do Z Z L P , i  k tó ry c h  dz ia 
ła lność p isa rską  J u lia n  Przyboś (i 
n ie  on ty lk o )  p o s ta w ił poza n a w ia 
sem lite ra tu ry .  S tąd zakw estiono
wano celowość . is tn ie n ia  w  ram ach 
Z w ią zku  L ite ra tó w  ponadte reno- 
wego O ddz ia łu  W ie jsk iego , w  k tó 
ry m  au tonom iczn ie  p rz y jm o w a n i 
cz łonkow ie  kandydac i s tanow ią %  
członków . Spraw a ta  b y ła  roz
ważana na W a ln ym  Z jeździe  O d
dz ia łu  W ie jsk iego  Z Z L P , a dysku 
sję tę  uzu p e łn iła  k ilk o m a  w yp o 
w iedz iam i W ieś w  n r. 36. Jak w y 
n ika  z tych  w ypow iedz i, starsze 
poko lenie  ty c h  „sam orodnych “ , za- 
późn ionych p isa rzy  ch łopskich zda
je  sobie spraw ę z tego, że gatunek 
ich  p isa rs tw a  n ie  k w a lif ik u je  się 
do l i te ra tu ry  i  n ie  daje im  pod
staw  lite ra ck ie g o  awansu w  szere
g i zw iązku  zawodowego. D om a
gają się w ięc uznania  sw oich za
sług społecznych. I  stąd słuszna 
m yśl, że tego ty p u  pisarze, k tó rz y  
są przecież nadal jeszcze czynn i w  
sw o ich  środow iskach, p o w in n i sku
p iać się w  ja k ie jś  g ru p ie  ideow e j, 
k tó ra  b y ła b y  o rgan izac ją  ba rdz ie j 
zw a rtą  i  żyw o tną  n iż  sztucznie 
skonstruow any O ddz ia ł W ie js k i 
Z Z L P , k tó ry  ponad to  żadnym  
ugrupow an iem  ideow ym  n ie  jest. 
Jak ze W si w yn ika , zdołano się ju ż  
w ła śc iw ie  pogodzić na ty m  p u n k 
cie, że pisarze chłopscy, o k tó ry c h  
m owa, to  n ie  l ite ra c i, lecz przede 
w szys tk im  ppżyteczn i i  cenn i dzia
łacze spo łeczn o-ku ltu ra ln i. Z w ią 
zek Z aw odow y L ite ra tó w  b ro n i się 
przed ich  n ap ływ em  w  sw o je  sze
reg i. Może i  słusznie, gdyż jest 
zw iązk iem  zaw odow ym  i  na po lu  
zabezpieczenia p ra w  zawodowych 
lite ra tó w  m a jeszcze dużo do zro 
b ien ia . W ypada przypuszczać, że 
z rów ną  ostrożnością k w a lif ik o w a ć  
będzie sw oich cz łonków  „z  m iasta “ , 
bo ostatecznie je ś li je s t różn ica  po
m iędzy gra fom anem  w ie js k im  a 
m ie jsk im , to  chyba ty lk o  na ko 
rzyść tego pierwszego.

Na zakończenie w a rto  zanotować 
ukazanie się drug iego  obok M ie 
sięcznika Ludow ego  czasopisma po 
święconego spraw om  k u ltu ry  wsi. 
Jest to  k w a r ta ln ik  Siewba,  organ 
U n iw e rsy te tó w  Ludow ych , k tó ry  
ukaza ł się w  num erze podw ó jnym  
(1—2) za p ie rw sze  półrocze. P ism o 
to pośw ięcone je s t w y łączn ie  p ro 
b lem atyce  coraz s iln ie j ro z w ija ją 
cego się u  nas ru ch u  U n iw e rsy te 
tó w  Ludow ych , p rzyn o s i obszerny 
m a te r ia ł p rog ram ow o-ideow y, obok 
rozw ażań teo re tycznych  a r ty k u ły  
ściśle w  sposób p ra k tyczn y  zw ią 
zane z p racą  w  U L  oraz bogatą, in -  
s tru k ty w n ą  k ron ikę , (k i)

Odmłodzony „Sen nocy letniej“
Jeś li na osiemnaście r ó l w  sztu

ce p rz y  w zn o w ie n iu  dwanaście ob
sadza się na now o, można śm ia ło  
m ów ić  o do ra b ia n iu  nowego spek
ta k lu  do posiadanych d e ko ra c ji i  
kos tium ów . T e a tr im . W ysp iańsk ie 
go w  K a to w ica ch  zna laz ł się w  
ta k im  p rzym usow ym  po łożen iu  na 
początku nowego sezonu, k ie d y  na 
skutek' opóźnień o rgan izacy jnych  
m usia ł w znow ić  fe s tiw a lo w y  „Sen 
nocy le tn ie j“ , m a jąc  do dyspozy
c j i  ty lk o  jedną  trzec ią  pop rzedn ie j 
obsady, p rz y  czym  z dawnego 
p rzedstaw ien ia  pozosta li na sw o ich  
m ie jscach ty lk o  Tezeusz, Egeusz, 
F ilo s tra t, P igw a, Spój i  G łodn iak. 
Ponieważ w  no w ym  zespole a k to r 
sk im  te a tru  ka tow ick iego  znaczny 
p rocen t s tanow i e lem ent m ło dy , 
często świeżo po szkole a k to rs k ie j, 
w znow ien ie  „S n u “  by ło  zarazem 
jego pow ażnym  „odm łodzen iem “  
w  obsadzie i  p rzyn io s ło  k i lk a  de
b iu tó w  scenicznych m łodych  adep
tó w  s z tu k i a k to rsk ie j.

W spom nia łem  o ogó lnym  t le  p rzed
staw ien ia . Osobiście odniosłem  
w rażen ie , że t ło  to  zszarzało, że 
całość m ia ła  m n ie j życ ia  i  tempa. 
U żyw a ją c  te rm in u  samochodowe
go, p rzedstaw ien ie  p ie rw sze  by ło  
ja k b y  „n ie d o ta rte “ . Opadła i  ta k  
poprzedn io  n ie ró w n a  jego dyna
m ika , co p rzy  m ło dym  elemencie 
a k to rsk im  jes t zrozum ia łe . Pewne 
p a rtie  m ia ły  cechy popisu szko ły 
d ram atyczne j, znać w  n ich  b y ło  
wyuczoną popraw ność p rzy  m a łym  
w k ła d z ie  w łasne j in w e n c ji ak to ra . 
D la tego tru d n o  snuć tu ta j dalsze 
porów nan ia . O kres p rób  n ie  b y ł 
zby t d ług i, a teks t kochanego Sta
n is ław a  K oźm iana pasuje ta k  do

sceny i  Szekspira ja k  „w ó ł do ka 
re ty “ . M ożna pow iedzieć chyba je 
dno: n ie k tó re  zaprezentow ane na 
w znow ionym  „Ś n ie “  m łode s iły  ak
to rsk ie  n ie  p rzyn iosą  chyba w s ty 
du k a to w ic k ie j scenie p rz y  syste
m atyczne j, dobrze rozp lanow ane j 
czasowo i  in te lig e n tn e j p ra cy  reży 
sera. M yś lę , że ta  p rzepow iedn ia  
pow inna  się spraw dzić w  odn ie 
s ien iu  do p. M a r i i  P aw luśk iew icz  
(H erm ia), D a n u ty  K w ia tk o w s k ie j 
(Tytan ia ), do panów  Jana Ż ardec- 
k iego i  Zbyszka Łobodzińskiego. 
Co do innych , zagrane ro le  n ie  da
ją  jeszcze podstaw y do żadnych 
przypuszczeń.

Z dzis ław  H ie ro w sk i

................. .................................... ....................

K r ó t k i e  s p i ę c i a

Sprawa usteczek
B r. D ąb ro w sk i, reżyse ru jący  ró 

w n ież w znow ien ie , m ia ł tru d n e  za
danie, tru d n e  je s t też zadanie re -  
:enzenta. Całe om ów ien ie  spek
ta k lu  w in n o  się w ła śc iw ie  sprow a
dzić do ana lizy  porów naw cze j po 
szczególnych ró l, p rz y n a jm n ie j 
ty ch  w ażn ie jszych . Spraw a je s t o 
ty le  bezcelowa, że w  poprzedn ie j 
obsadzie n ie  w id z ie liś m y  poza P u 
k iem  w  w y ko n a n iu  Łom n ick iego  i  
K ośc ia łko w sk ie j zam ierzeń na po
w ażnie jszą kreac ję . C hc ia ł ją  je 
szcze ro b ić  Surow a ja ko  Spodek, 
lecz skończyło się ty lk o  na dobre j 
ro l i,  -u trzym ane j w  s ty lu , a le  n ie  
u trw a la ją c e j się s iln ie j w  pam ięci, 
p rz y n a jm n ie j n ie  w  ty m  stopniu, 
co B łazen w  W ieczorze trzech  
k r ó l i “ . W  w yp a d ku  Spodka S ta n i
s ław  W inczew sk i n ie  p o d ją ł am 
b itn e j r y w a liz a c ji i  n ie  w ysuną ł 
się z ogólnego t ła  przedstaw ien ia . 
Iren a  B ie le n ir i ja ko  P u k  mocno 
p rzyp o m in a ła  Łom n ick iego , choć 
tru d n o  tu  chyba m ów ić  o naśla
dow n ic tw ie . Raczej może reżyser 
podciągnął ją  do tego samego s ty 
lu , do sw o je j ko n ce pc ji poszcze
gó lnych  s y tu a c ji i  m om entów . Ten 
sposób zagrania te j ro l i,  ja k i po
kaza ł Ł o m n ick i, w ym aga od ak to - 
x-a dużego rn. in . fizycznego w y 
s iłku . Jeś li m ęczył się m łody , n ie 
zw yk le  sp raw ny techn iczn ie  Ł o m 
n ic k i, n ic  dziwnego, że zmęczenie 
fizyczne  u tru d n ia ło  i  Ire n ie  B ie le -  
n in  pe łne  pó jśc ie  po zam ierzonej 
l in i i .  Je j lo tność ogran icza ły  je 
szcze dekoracje , k tó re  w yka zyw a ły  
n iepoko jącą  chw ie jność i  nakazy
w a ły  ak to rce  ostrożność p rzy  „ew o 
lu c ja ch “ .

Nie wiadomo, kto  układa p io 
senki, które śpiewają chóralnie  
wszelkie zgrupowania m łodych  
osób obojga p łc i, maszerujących 
u licam i m iast i  w s i w  szeregach, 
ale dość na tym , że piosenki te 
są bardzo interesujące, nie tyle  
oczywiście pod względem melo
dyjnym , co treściowym. Na p rzy
kład istn ie je  taka jedna piosen
ka, k tó rą  można by nazwać p io 
senką o „N ieznanym Partyzan
cie“ , śpiewana masowo przez 
młodzież w  w ieku  szkolnym, a 
k tó ra  to piosenka posiada tego ro
dzaju pierwszą zw rotkę:

Rusza partyzant do boju, 
Żegna swą lubą dziewczynę, 
Zegna dziewczynę, czynę, 
Żegna jedynę, dynę,
Sam poiszedł w  obcą krainę.

Partyzant ten jest, ja k  w id z i
my, bardzo oryg ina lny. Nie ty lko  
bowiem, że żegna jedynę, dynę 
zamiast jedyną, dyną, ale sam 
idzie w  obcą krainę. Partyzanci 
dotychczas zawsze dzia ła li na te 
renie własnego k ra ju , ale ten p re 
zentuje się nam jako partyzant 
ultranowoczesny, ta k i na wynos. 
Poszedł po prostu w  obcą krainę, 
no i  już. Jest to więc, ja kb y  nie 
było, un ika t. Cóż jednak przed
tem powiedział ten un ika t dziew
czynie, czynie? Powiedział, dziew 
czynie, czynie co następuje:

Dziewczyno, daj m i usteczka, 
Może już więcej nie wrócę, 
Może te j nocy, nocy 
Zamknę swe oczy, oczy 
I  spocznę w  ciemnej mogile.

Wobec takiego u ltim a tum , co 
m iała  robić biedna dziewczyna, 
czyna ze sw ym i usteczkami? P ar
tyzant m ów ił daj, w ięc dała. A le  
to go i  tak  zupełnie nie u ra to 
wało. Słyszymy bowiem w  trze
ciej, a zarazem i  ostatniej zw ro t
ce, że:

Dziewczyna usteczka dala, 
Partyzant więcej nie wrócił, 
Jeszcze te j nocy, nocy 
Zam knął swe oczy, oczy 
I  spoczął w  ciemnej mogile.

Wiadomo. Partyzant musi spo
cząć skrom nie w  mogile i  to do 
tego w  ciemnej. Jasnych bowiem  
m ogił jeszcze na razie nie w yna
leziono.

Chodzi tu  jednak o co innego. 
O to m ianowicie, że już  teraz n a j
młodszy i  na jm n ie j uświadomiony 
obywatel w ie, czego żądać przed 
śmiercią. Usteczek, proszę Pań
stwal Ty lko  i  wyłącznie usteczek! 
Bez usteczek bowiem, ani rusz! 
Jest to bardzo ważna in form acja  
dla dorastającej młodzieży, a na
w et i  młodszej. K to  bowiem już  
za wczesnej m łodości pozna całe 
na ogół skomplikowane, ale w  
piosence bardzo prosto rozwiąza
ne zagadnienie domagania się i 
dawania usteczek, ten później bę
dzie m ia ł, ja k  znalazł.

Prosim y zatem o w ięcej p io 
senek d la młodzieży o dawaniu  
usteczek partyzantom  i  n ieparty- 
zantom, a wszystko już potem sa
mo się ułoży.

N ie jak i X.

„Sułkow ski“ Żerom skiego  
w  teatrze bielsko-cieszyńskim

Scena z a k tu  V  —  d ia log S u łków  skiego . (S tan is ław  M a la tyń sk i) z 
V en tu re m  (S tan is ław  Dębicz).

Po 1905 ro k u  słowo w olność  b y 
ło  ju ż  w  Polsce ca łk iem  n ieźle  za
p raw ione  k rw ią , a co ważniejsze, 
zauważono je j ba rw ę  —  b łę k itn e  
pasma u to nę ły  w  m orzu  w u lg a rn e j 
czerw ien i. P o jęc ie  w o lnośc i od za
borców  w skazyw a ło  za ledw ie  dość 
p rob lem atyczną  drogę do s ław y —- 
zauważono, że drogę do P o lsk i 
p ro s tu je  dodatkow y drogowskaz 
w olności od w yzysku .  D la  w ie lu

tra fn ie , zwłaszcza w  je j  m om en
tach  d ram atycznych  przez Teresę 
M arecką.  N ie liczne  załam ania l i 
n ii d ram atyczne j te j postaci m ia ły  
m ie jsce w  k i lk u  za ledw ie  scenach 
m im icznych  IV  aktu . S tan is ław  
Ja r szewski ja ko  książę H e rku les  I I I  
d- Este s tw o rz y ł postać czysto na
kreś loną  w  rysu n ku  zew nętrznym  
i g łęboko przeżyw ającą. To samo 
należy pow iedzieć o S tan is ław ie

Akt IV. _ Od lewej: h r. A n tra ią u e s  (L u b o m ir Jab łoński), A gn iesz
ka Gonzaga (Teresa M arecka), S u łk o w s k i (S tan is ław  M a la tyń sk i)  

i  książę H erku les  I I I  d ‘Este (S tan is ław  Jarszewski).

n ieodzow nym  w a run k ie m , osta t
n im  i  decydu jącym  etapem  w a lk i
0 pe łną  w olność na rodu  sta ła  się, 
obok w o jn y , rew o luc ja . K re w  prze
lana  n iegdyś i  w c iąż  p rze lew ana 
przez Bartoszów , B a rtk ó w  i  Z a w il
ców domagała się sp ra w ie d liw e j 
zap ła ty w  postaci re a liz a c ji haseł 
postępu. Hasła te  zna laz ły  w  „S u ł
ko w sk im “  sw o je  m ie jsce, a le n ie  
one w y ró ż n ia ją  tę  traged ię  spośród 
in n ych  u tw o ró w  Żerom skiego, szer
m ującego przecież n im i w  całej 
sw ej tw órczości. W yró żn ia  ją  spo
sób p rzedstaw ien ia  Su łkow skiego, 
d z ięk i czemu traged ia  ta  m ogła 
być doskona łym  „po d rę czn ik ie m “  
bohate rs tw a  w  b lis k ie j ju ż  w o jn ie . 
Id e a lny  w zó r żo łn ie rza  — bohate
ra  zaopatrzony zosta ł h o jn ie  na 
sz lak napoleońskie j s ław y w e 
w szystk ie  za lety, składa jące się na 
m iano  w ie lko śc i.

N a jsz lache tn ie jszy  cz łow iek, n a j
dz ie ln ie jszy  żo łn ie rz , n a jw ie rn ie j
szy tow arzysz, na jdoskonalszy wódz, 
„k o n d o tie r “  w o lnośc i i  sp ra w ie d li
w ości społecznej n iesie sw oje  po
s łann ic tw o  do da lek ie j P o lsk i, w ie 
rząc, że do n ie j w łaśn ie  w iodą  
d rog i, w y rą byw an e  w  napoleoń
sk ich  b itw ach . S w o je  m arzen ia  na 
ja w ie  p o tra f i ł  ten  idea lny  m a rzy 
c ie l natchnąć ż a r liw ą  w ia rą , k tó ra  
stała się w reszcie powodem  jego 
fa ta ln e j śm ierc i. N ie  m a ta  „ t r a 
gedia“  (nazwę tę, ja ko  nazwę ga
tu n k u  lite rack ieg o  na leża łoby za
kw estionow ać), m im o  pozorów , w y 
dźw ięku  pesym istycznego — śm ierć 
rów noznaczna b y ła  d la  S u łko w 
skiego w olnością , tłu m a czy ł to 
sw oim  żo łn ie rzom  — zaś obraz P o l
sk i ja k i nos ił w  sercu oczyszczał 
się n ib y  „ je d y n e  Je ruza lem “ , w o l
ne od zła i  k rzyw d y .

T e a tr P o lsk i w  B ie lsku , ch lubn ie  
zapisany w  F e s tiw a lu  szeksp irow 
sk im , zdoby ł się w ys ta w ie n ie m  te j 
tru d n e j sz tuk i na w y s iłe k   ̂ a r ty 
styczny, pozw a la jący oceniać osta
teczną jego rea lizac ję  w  ten sam 
sposób, ja k  p rz y w y k liś m y  to  czy
n ić  w  stosunku do tzw . te a tró w
1 ka te g o rii. Reżyseria  d y r. S ta n i
s ława K w askow skiego  i  pe łne roz 
m achu deko rac je  F e liksa  K rassow 
skiego  p rz y c z y n iły  się n ie w ą tp li
w ie  do w ydobyc ia  w szystk ich  ta 
le n tó w  popraw nego zespołu. Uze
w n ę trzn ie n ie  dużego liry z m u  i  na
s tró j owości zaw a rte j w  p ię kn ym  
tekście  oraz zachowanie w ie rn ośc i 
s ty lo w i epoki rów n ież  należy do 
zasług w ym ie n io nych . N a jw iększą  
s iłą  w y ra zu  posiadał a k t V  z do
skonałą inscen izacją  fin a łu . S ta n i
sław M a la tyń sk i  da ł r o l i  S u łko w 
skiego prócz dobrych  w a ru n kó w  
postaci i  g łosu dobrą znajomość 
sz tuk i a k to rsk ie j. Raczej pow ścią
g liw y  i  d ysk re tn y  w  stosowaniu 
zew nętrznych  ś rodków  eksp res ji 
b y ł może nieco osch ły w  scenach 
z A gnieszką Gonzagą, odtw orzoną

D ębiczu  (Venture) dźw iga jącym  ca
ły  c iężar ostatecznego tra g izm u  w  
V akcie. D ia log  V e n tu ra  z Su ł
ko w sk im  pod  o lb rz y m im  posągiem 
Izyd y  (dzieło p ro f. Ryszarda S ro
czyńskiego) i  fin a ło w a  scena roz 
s tan ia  z S u łko w sk im  odegrane b y 
ły  doskonale. Bardzo tru d n ą  i  n ie 
wdzięczną ro lę  m ia ł L u b o m ir  Ja
b łońsk i:  p od ły  ch a ra k te r hrabiego 
d  An tra iąues* a oddany zosta ł ze
w n ę trzn ym i ś rodkam i eksp res ji; 
lis ie  ru ch y  i  odm ie rzony gest p rzy  
n a tu ra ln ym  — n ies te ty  —  b rzm ie 
n iu  w  głosie. D ob re  w rażen ie  u - 
czyn ił M a ria n  N ow ak  ja ko  Z a w i
lec. P odw ó jne  postacie o d tw a rza li: 
S tan is ław  K osm a lew sk i  (K o łom an- 
sk i i  P r iu li) ,  A n to n i F e rc k i  (Boś I 
O fice r), A m broży  K lim c z a k  (O- 
g n ie w sk i i  R uzzin i), Je rzy  T uw an  
(Za ies iak i  D e lfin o ). W srod z in d y 
w id u a lizo w a n ych  postaci senatorów  
w eneckich zw raca ł uwagę generał 
C ondu lm ero  Romana C ir in a .  P ro 
ku ra to ra  weneckiego g ra ł Euge
niusz Ła w sk i.

R ealizac ja  „S u łko w sk ie g o “  w ska 
zu je  na to, że a m b itn y  te a tr  b ie l-  
sko-c ieszyński n ie  spoczął po Fe
s tiw a lu  szeksp irow sk im  na laurach. 
W y b ija  się skup ioną p racą i  c ią 
gle jeszcze oczekuje konkre tnego 
uznania w  postaci rea lne j pom o
cy. Przedwczesne by łoby  może u - 
ty sk iw a n ie  na n ik łość zaintereso
w an ia  w śród  cen tra lnych  ośrod
kó w  K u ltu ry  i S z tuk i oraz w ładz 
te a tra ln ych  tą p laców ką, udosko
na la jącą  wciąż poziom  swoich 
przedstaw ień. Sezon dop iero  się 
rozpoczął. Zapow iada się c ieka
w ie. To najlepsza w różba.

Bogdan B u tryń czuk .
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